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wlenle podczas wielkich 

CZANO·KAI·SZEK 
prowadzi wi!!lkit oic111ywę 
prz»r.lwko chińskim wol• 

skom czerwonym. 
uroczystości religijnych w 

Lourdes. ' 

Anglicy wrzucili do morza bezrobotnego pola ka 
~alornifl 1Dorslii śfl'iodfliern niesoD100Jilei scenv.- ·maru

norxe anei~f8f:IJ solopiajq -,;~IOflJielio 
Dramatyczne zakończenie eskapady ,,ślepego pasażera'' 

Gdynia. 2 mnja. I do wody. Następnie marvnarze \Vró- zwykłe wyjaśnienia. Okazało się, że jący dJ Anglii, wtargnął pod oodklalt, 
\\'!nlze gdyńskie zosta~v z.i wi:ido- cili na statek i odjechali. I pracował on w marynarce handlowej w miejsce gdzie wal okrętowv docho. 

mknc o Hi<:samowitym wpn5t wypad- Zaintrygowany tern wszvstkiem ia- polskiej, a potem stracił zaiecie. Ni- dzi do śruby. Po kilku2odzinnei jeździe 
ku . j~1ki m1at miejsce na wvbr1~eż.u pni- tarnik zbudził personel latarni i zs"?:edt. gdzie nie mógł znaleźć pracv. Pewne- został odkryty przez marynarza. którY 
skh~m. Oto dyżurny latarni•{ z lat:tl"ni 1 na brzeg. Tu ·- ku wielkiemu swemu: go dnia dowiedział sie. że konsulat an- zszedł nadół naoliwić IOŻYsko. nbiegła 
!'f\Cr?ki~j ~tefana Żeromskie;r~. zn::iir1u-i zdziwieniu - spotkał Jakie2oś mokrego l gielski płaci cztery funty, daie ubranie sie c,-iła załoga i intruz został wydoby
n::ci Sili i~a przylądku Roi::v:slom. za.-1 mężczyznę, który zapytał słe 20, czy 1 i bezpłatnie odstawia do kraiu macierzy ty . Na rozkaz kapitana dano mu chte-

. otserwown: w nocy jakiś statek, który mógłby się osuszyć. Jak sie okazało,' stego takiego osebnika, którv zostaje ba posmarowanego marmolada. następ· 
ptym1ł do bn.egu. Noc hvia ksi~źyco-

1 
mężczyzna ów był właśnie owvm du· i schwytany ·na angielskim okrecie jako nie zatrzymano statek, związano go, za 

wa i ruchy statku były do;kona!e wi- żym przedmiotem, który marynarze tak zwany „ślepy pasażer". Marynarz ładowano do szalupy i wrzucono do mo 
dn1.:zne. W odległości iednei · mili od wrzucili do wody. ów postanowil w ten sposab zarobić. rza. 
brzegu statek zatrzymał się, pocze1n z Przesłuchany mężczvzna ztożyt nie- W Gdańsku wsiał na okręt, odjeżdża- Marynarz tylko cuaem zdołał się O• 

pokładu spu~zczono szal!lo.e z sześciu !!'i':lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllll!lłllilllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll! lllllllllllllllllll swobodzić z krępujących go więzów f 
marynarzami, którzy wmesli do łodzi dopłynąć do brze·gu. 
jakiś przedmiot p0kaźnei wielkości. 
Lódź zbliżyła się ·do brze2u i w niedale· 
kieł odległości wrzuciła ów orzedmiot 

Dziś o stopni 
· Łódź, 2 maja. 

1~} -- W ci .i:J n cy i d?.'~iej go 
przedpołudnia nie nastąpiła zm~na po
gody. W nocy temperatura obniżyła się 
nawet do jednego stopnia p,oniżej zera, 
a dziś rano, o godz. 9-ej, tak samo, jak 
wczoraj, termometrv wskazywały zero 
stopni. 

Całe życie w więzieniu 
Nowak skazany po raz sie· 

demnasty za kradzież 
Lódf. 2 maja. 

Dzień :ł Jłlojo ·w lodzi 'H1li111111111111111111111111111111111111111!1111111111111111111111111111111111111111111111 

Dziś wieczór capstrzyk orkiestr na ulicach miasta. - Program Nie chciał dat na wódkę 
;utne1szych uroczystcści ha co został mocn_~ poturbowa· 
Łódź, 2 maja. : na Pl. im. 'Hallera. 1 _ny orzez Pijaków 

(k)- Jutro, obchodzone będz'p :w Po mszy nastąpi o jlodz. 11.30 defila· Lódi. 2 m:tia. 
Łodzi świ~to narodowe, święto konsty- da przed przedstawicielami władz na \gr) Prz) zoiegu ul. Andrzeil i Gdań 
Łucji majówej. Przy~olowania do obcho- ulicy 6-go Sierpnia· przy Pl. Hallera, a s!dej 11 2p:d!1lęty został i dotkliwie pabi-
du święta, zostały już zakończone. o )!odz. 4-ej popoł. w Teatrze Miejskim, 1.y Jan Kazimierz Piechocki. 

Uroczystości rozpoczną się już di:iś odbędzie się przedstawienie dla młodzie W chwil!, gdy Piechocki zna'azt slę 
wieczorem, gdy ulicami miasta przema- ży szkół średnich i zawodowych. nu uii..:y Andrzeja. przy zb:egu ul. OJań 
szeruje capstrzyk orkiestr wojskowych, Poza tern komitet obchodu postanowił :::kh': ~.:lt, 2:vmany został przez td'.ku 1;ic 
policyjnych, strażackich i t. p. · wprowadzić inowację. Oto iutro w godzi znany,:h mu osobr:ików, którzv zażąda 
. Właściwe uroczys.tości rozp?czną się nach ~d 5 do. 7 P? p~ł. w park8;ch: .Po~a li ort 111 zechodnla· pieniędzy na wl')dkę. 
1utro rano, ode)!ramem na ulicach po- towskiego, Sienkiewicza, Staszica 1 Źro· Piechocki odmówił wobec cze()'·:. a
bu~~i prz.ez orkiestry :voi~lrn~e. O go- dli~k~ch,. o;dbędą się występy o;rkiestr i wantunf cy zadali mu' kilka do<;Ó;. w 
dz~me 8-e1 rano, .odbędz1.e się bieg kolar: chorow spiewaczY'.ch, a .w ~?dzmach ~d {.l\.\VG. Rar..nego znaleźli urzechodnit! 
ski w ·parku .Pom.at?w.skiego, ? ~odz .. 9-eJ 6 d<? 8 popoł. orkiestry 1 ~~ory będą się na bruku i/icznym. Przewiez; 0 n::> go 
uroczys~e naboze.nstwo ~ swiątymach popisywac na placach m1e1sk1ch. :i', mieszbtPia krewnych, dokad za we-
wszystk1ch wyznan, a 10-e1 msza polowa Z\\'i:WO !e.kar7.a. Stan Piechockieg0 nie 

!muz: f.O\l1;;· żnych obaw. 

Wyścig -zbrojeń miedzy Angl~~ i Niemcami Pożar w domu 

(gr) W dniu 30 listopada r. ub., gdv 
Antoni Nowak, lokator domu orzy ul. 
Dobrej 11 przybyl późno wieczorem do 
domu, spostrzegł, iż w mieszkaniu gra
sowali w!amywacze. któr1v nawet spa 
h "Nali g:ude1·.Jbę i nh:.'!zne. -... najpraw- Znaczne powiększenie angielskich sił lotniCzych przy ul. Limanowskieg l> 73 

Lódź, 2 maja. cfopo.Jobniej spłoszeni zos~ di pr:tcz Londyn, 2 maja. cy górowały nad nią pod względem lot-„, :'aścic" Ll i mlesz ·c.11:~1. (Pat) -'- Agenci a Reutera pi:zypusz· nictwa. 
Gdy N-. iwak ws;x::!f ·ao sasidnil'gU cza, że podczas dzisiejszej debaty w Iz- Mówi się o przyznaniu dodatkowych 

J:·Oh0iu, spod fih'"'l'. wybieS?ł jaki~ m<;Ż· bie Gmin nad polityką zaJ!raniczną, Mac 

1

. kredytów w wysokości 5 miljonów fun
ezyzna ł..tóry usiłował zbie.:. N•1w.ik donald złoży oświa.dczenie o znacznem tów ste,rlingów, niezbędnych w związku 
·" sz ,·ząt a'ctrm. N.-.J.::,::.;::J 1-;ilku s .;sia- powiększeniu brytyjskich sił lotniczych z wytworzoną sytuacją. Dotychczasowe 
l!i 1W, k ~órzy ui1,::i u.:kk:t~ : 1..:e1r) :1:,;dr,ic· i morskich. Zapewnienie udzielone przez I kredyty, przewidziane w budżecie lot
jaszka. Zatrzy:nanym okazał się rów- Baldwina w dniu 28 listopada roku ubie lnictwa wynoszą 20.995.007 funtów ster-

{gr.) Wczoraj przed wieczorem wy
buchł pożar w domu przy ulicy Lima
nowskiego 73. Zapa!ily się ruchomości 
w mieszkaniu Dawida Kleina. Na miej
sce pożaru przybył oddział bałucki stra 
ży ogniowej, który po blisko godzinnej 
akcji ogień ugasił. Pastwą żywiołu pa
dta bielizna i meble poszkodowanego. 
Przyczyna wybuchu ognia nie została 
narazie ustalona. Policja prowadzi dó
chodzenie. 

nież Antoni Nowak, znanv policji zto- głe)!o, że Wielka Brytania w ża.dny.m wy lingów. · 
dziej mieszkaniowy. Wspólnik Nowaka padku nie zgodzi się na to, a-żeby Niem-
zdołat zbiec w chwili, gdy poszkodowa 
ny wchodził do mieszkanda. 

W dniu wczorajszym stanal Nowak 
- złodziej przed sądem .lt'rcxlzkim. 

Przeszłość oskarżone1ro tak dobit
nie świadczyła o jego zawodzie. iż nic 
nie miał na swoje usprawieeiwienie. 

Z kartotek bowiem wvnikato. iż No· 
wak był już 16 razy karanv za kradzie
że i włamania, przyczem pomiedzy jed 
ną karą a drugą bardzo krótki okres 
czasu przebywał na wolności. 

Sąd skazał go na 6 lat 'Yięzienia .. 

3ulro 
t.j. w •••••k d. s ...... 

ukaże się w ,,Expressie" 
nowa serja przyg6d 

-samochód zawisł nad przepaścią 
Kierowca p6ł ·godziny trwał nieruchomo w oczekiwaniu ratunku 

Tczew, 2 maja. Siedzący przy kierownicy szerego-
Samochód 2 baonu strzelców z wiec· zawieszony nad przepaścią w 

Tczewa, jadący z Kościerzyny w kie- śmiertelnym strachu ni~ mógł uczynić 
runku Tczewa, ·przy wjeździe w ulicę najmniejszego poruszenia, żeby nie spo
Kościerską w Skarszewach wskutek wodować upadku, oczekiwał więc prze 
uszkodzenia kierownicy wpadł całym szlo pół godziny ratunku, nawołując 
pędem na . barjerę ochronną nad rzeką, tylko pomocy, która wreszcie nadeszła, 
roztrzaska! ją i za wist całą przednią I by z trudem wciągnąć samochód na 
potową karoserji w powietrzu, o mały szosę. · 
włos nie wpadając do rzeiki. 

Przeciwko nienawiści rasowej 
Ustawa w Brazylji 

Rio de Janeiro, 2 maja. 
Federalna izba ustawodawcza Bra

zylii uchwaliła „ustawę bezoieczeń· 
stwa narodowego", zakazującą rozpo
wszechniania nienawiści rasowej. Za
kazu}ąc wszelkich formacyj munduro
wych, ustawa przewiduje surowe kary 
za podburzanie jednego odlamu ludno
ści przeciwko drugiemu. Ustawa ta 
jest w pierwszym rzedzie zwrócona 
przeciwko narodowym socjalistom. na wodnych nartach przez La Planche 

k I . _ Rzym, 2 maia. 
Nieudana pr6ba po onan a „p1eszo11

. kanału La Manche Akcja propa~andy zwiększenia liczbv 
. Londyn, 2 maja. nocno-wschodni wiatr zepchnął go w kie małżeństw we Włoszech, prowadzona 

(Pat) - Niemiec Walter, usiłował runku przylądka Orisnes. Po nieudanej przez rząd faszystowski, daje skuteczny 
przebyć kanał la Manche przy pomocy próbie, Walter wsiadł na statek motoro- wynik. Oto ostatnio, w ciągu jednego 
pewn. rodz. nart wodnych, mających for- wy, który mu towarzyszył i przybył do dnia 2.300 młodych par, wstąpiło w zw. 
mę małych czółen, pomagając sobie przy Douvre. · małżeńskie w Rzymie. 
tern dwoma wi~i, zaopatrzonemi w l Oświadczył on, że przedsięweźmie no · Nowożeńcy w razie pMrzeby, otrzy-
pływaki po i 2 pół . m•tia., W pierwszej wą rp-0c:kót., . . ,. ' mują specjalne premie w kwocie 500 H-
godzinie ~alter przebył <I :miJe, -le~ '~ - -tów na założenie swojego „,f!,niaizda"~ 
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„Hiewolnin ~aremu" 11n kierowni[Y limnnnJ 
Spółczesne Egipcjanki zerwały z twarzy tradycyjne zasłony, usiłując upodobnić się 
pod każdym względem do swych sióstr z Europy i Ameryki. -Najnowsze kreacje 

paryskie zastąpiły malownicze szaty Wschqdu . 

łDlon,;gpo,;jo flo6iel DJ ci~niu piroD1id 
(z} ' Żółty wóz sportowy jak strzała 

przebiega wąskie ulice Kairu. U steru 
siedzi młoda Egipcjanka w modnym 
kostjuinie sportowym. Na modnie ucze
sanej główce ma zawadiacko nasadzony 
mały czarny turbanik. 
. Kilka wieśniaczek, balansujących na 

swych głowach ciężkie dzbany z wodą, 
zatrzymują się oniemiałe, spoglądając z 
przer.ażeniem na niewidziany twór. Inni 
przechodnie zaszczycają ją zaledwie 
spojrzeniem, a jeszcze przed 10-iu laty 
ibiegliby się ze wszystkich stron, aby 
podziwiać kobietę bez zasłony. 

Młoda Egipcjanka zdaje sobie spra
wę, że mężczyzna z jej sferv, który po· 
wąchał już nieco zachodniej kultury, 
pragnie pojąć za żonę kobietę inteligent
ną i wykształconą. Nie chce ona być 
już niewolnicą. Egipcjanki, leniwe z na
tury, jak wszystkie kobiety W schodu, 
nie znoszą ruchu. Mimo to t:ptawiają 
~port, nie dla sportu wpraw-:lzie, lecz 
dla zachowania linji, ponieważ młodzi 
ellendi nie hołdują już przekonaniu1 że 
obfite kształty są ideałem urody kobie
cej. Egipcjanki naoi1,ół rzadko pracają 
w charakterze sprzedawczyń czy urz~d 
piczek biurowych. Wprawdzie tysiące 
kobiet są właścicielkami większych luh 
mniejszych przedsiębiorstw handlowych 
?ecz interesy ich reprezentują przeważ
iiie a~enć:i. ' 

Jeszcze przed 15-tu latv kobieta e
~ipska poś -v;ęcała •ia zak.ip kawałka ie· 
dwabiu cale p1 zedpołudn1e. Opatulona 
i zasłonięta przychodtiła w towarzy· 

~ dw.ie kilku członków rod ;i:in v i przynaj 
· .'Jttliej jednc~o lub dwuc;! czar::ivch i-łu
zących do sk1cpu. Kur.ie~· . zasiad'lia.cy 
; , ó iua.łęm J;: .Awyźszen · :1 proponow~ 
kt;eA\5'm a:~ . i m~ł~ filiżancczkf ~orz· 

·mj, curttej . kawy. P:> zdłęc. ':1 ob11wła 
!'Ozpoczynat s1~ handel. . 

- Ile żąJ'isz o Taj!irze, za te.n ma· 
•o warty i źle u„ubowanv kawałek ma· 
łerjału? 

Egipcjanki z filmów amerykańskich Egipcjanka, która zawarła umowę przed 
czerpią swą wiedzę z zakresu geografji, ślubną, otrzymuje zwrot całego posagu. 
psychologji, historii i etyki. i wszystkieJ!o, co wniosła do domu mę-

Wprawdzie Koran przyznaje kobie· żowskiego. 
tom bardzo ograniczone prawa, jed- Dużo jeszcze wody upłynie, zanim 
nak przy pomocy kontraktu ślubnego I wszystkie kobiety egipskie potrafią w 
mogą zapewnić sobie te same uprawnie ł pełni korzystać z możliwości, jakie się 
nia i przywileje, z jakich korzystają ko- przed niemi odkryły. 
biety Zachodu. Na wypadek • rozwodu 

Kuzynka Roosevelta poślubi biuraliste 
Sensacyjne wydarzenie w rodzinie prezydenta Ameryki 
(z) Kuzynka prezydenta Roosevelta sty w składzie sprzętu radjoweim, nale 

z drugiej linji, Małgorzata Krvstvna Ro żącego do ojca Małgorzaty Krvstyny. 
osevelt, wróciła przed paru dniami z Kuzynka prezydenta Stanów Zjedno 
Włoch do Ameryki i za wiadomita ojca czonych, która jest bardzo ładna dziew 
swego, że zamierza w naibliższvm cza czyiną, liczy dopiero 19 lat. Jest to 
sie wstąpić w związek małżeński. I wiek, w którym „z2odnie z tradycją'' 
Szczęśliwym narzeczonym jej jest Jl wychodzą zamąż wszystkie dziewczęta 
Włoch Alessandro Pallaviccini. zatrud- w rodzinie Rooseveltów. . 
niony w charakterze zwykłev.o biurali-

50 dni do~rowolnej głodówki 
Obywatel sowoeck i pobił niezwykły rekord 

(z) Z Moskwy donasza. że pewien nic nie pił, nastę.pnie jednJ.k z uolecenia 
28-letni obywatel sowiecki. którego na- lekarzy wypijat 3 szklan:kl wodv dzien
zwisika nie podają, pobił rekord świato nie. Początkowo głoduiący cterpiał na 
wy dobrowolnego postu. Eksoeryment bezsenność, ponieważ myśli Je20 były 
który odbywał się pod ścisła obserwa-I całkowicie zajęte jedzeniem: później 
cją lekarzy, trwał 50 dni. Pacient stra jed·nak spał spokojnie i mocno. mimo że 
cit w ciągu tego czasu 26.5 orocent często widział we śnie stół, uizinafący 
swej wagi (dotychczas maksymalna się pod ciężarem smakawltycb ootraw 
strata wagi wynosiła 25.3 oroc. Po SO~dniowej głodówce oac.ient za-

Czlowiek, który pod dat sje głodów- 1 czął jeść dokładnie wedtu~ wskazówek 
ce, odbywał, niewielkie spacerv. wiele I lekarzy i po upływie Jcilku dn' catkowi
tzyfat i sam 110tował swe nrzvżyda. !.CiQ w1'6cit do sił . Na or11:anizm iego gto 
11 :'.),Br..i.ę~ ~~ery; pierw sze dni pacjent dówka nie w.ywarła żadne11:0 w.oływu . . 

,,Roboty'' w r(tli pilotów ••• 
65 zawodników sta 'e do wyściqu powietrznego Londyn - Melbourn 
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WOLNA TRYBUNA 
-------------------,,WIOSNA" Z LODZI. Jest Pani bardzo roz· 
sądną I Inteligentną młodą panll'ą, która obecnie 
przeżywa pewne „kłopoty" sercowe. Mam Jed· 
nak nadtleJę, że się to wszystko dobrze skod· 
cz:y. Pn:edewszystklem więc winna Jest Pani 
wyJaśnłć swemu znaJomemu, który obdarzył 

Ją wlelklem zaulanlem, Pani zaś to zaufanie, 
wskutek pewnych konieczności, - zawiodła. 
Jeżell mu Jednak Pani wytłomaczy przyczyny 
Jakle Ją zmusiły do takleio, a nie Innego PO• 
stępowania - zrozumie I nie będzie miał do 
Pani żalu. Jeżell iO Pani· kocha, a Jest to dobry 
w charakterze I miły młodzieniec, który nado• 
miar kocha Panią również - to zamiast wal· 
czyć ze sobą niech Pani · rozpocznie walkę z 
wadami Jego charakteru. Niech iO Pani sobie 
wychowa takiego, jaklegoby Pani pragnęła wł· 
dzleć. Dopomoże Pani uczucie, które Was 
wiąże ze sobą. Naturalnie, że musi się Pani za· 
brać do tego ostrożnie, z dużą dozą clerpllwo• 
ścl I łagodności. Co się zaś tyczy Pani planów 
na przyszłość tq są one godne p9chwały, a Pa· 
ni zasługuje na pełny szacunek. Miło ml będzłe 
korespondować z Panią I wraz z Nią brad 
udział we wszystkich kłopotach I radościach •. 

,,PODHALANKA, KTÓRA PRAONIE MILO· 
śCI" W NOWYM T AROU. Jeżeli mąt zwró~ł 
się do Pani z tego rodzalu propozycJ4 to za· 
pewne odczuwa brak Pani I chciałby, ateby na 
nowo ułożyć sobie tyc:le tak, Jak poprzednio. 
Takle dwa lata rozłąki z Panią I dzieckiem na· 
pewno zmieniły go wewnętrznie, Jeżeli nawet z 
pozorów pozostał taki sam. Będzle się obecnie 
Inaczej zupełnie do Pani odnosił I bardzie! sza· 
nował, zdaląc Już sobie dokładnie sprawę z te• 
go, · że Jednak bez żony I bez domu nie było mu 
dobrze. Dlatego tet powinna się Pani zgodzłd 
na propozycję męża I rozpocząć od nowa 
wspólne pożycie. 

Dwa lata rozłąki nie pozostały bez zńacze· 
nla I bez wpływu zarówno a niego Jak ł u Pa• 
nl Będziecie się obecnie lnaczel do siebie Od· 
nosić, znacznie łagodnie! I z większą wyroza• 
małością. Gdy dwie obce osoby zostają wtło• 

czone w ciasne ramy małżeństwa zawsze pow· 
stale pewne tarcie, które tem dłużej trwa Im 
bardzie) są oble strony uparte I nieustępliwe. 
Główną zaletą małżonków Jest ustępliwość I 
wyrozumiałość na tem bowiem opiera się bar• 
monla małżelłstwa. 

P.4.NI ZOPJA Z f(ATOWIC. Wszelkie opłaty 
· ą z&ęiłiie I nłe w ten siro'sób ntety tłumaczyć 
sobie brak odpowiedzi, Poprostu nie otrZYnl•• 
łam Ustu Pani I mimo starannego przeszuklwa· 
nla korespondencll „do załatwiania'' listu Pani 
nie znalazłam. Musiał więc gdzieś zniknąć po 

- Ten pię~ny brnkat, o pani, pocho 
dzi z dalekiej Persji, 1 ie~t utkany przez 
jadwabników, którym Allah udzielił swe 
gQ błogosławieństwa. Odstąpię ci go za 
marną sumę trzech funtów. 

Sensację całej Ani::lii bud:i.i obecn b j winąć szybkość około 450 kilometrów drodze. Zechce Pani raz Jeszcze do mnie napl· 
wyścig powiclr2'lly Londyn - Melbourn na godzinę. Poza tern obok pilotów za· sać I właściwie zaadresować, a odpowledt otrz:v 
na trasie .:.9 tys~ęcv kilomr:trów. Hislo· siądą t. zw. „roboty", czyli piloci auto- ma Pani spewnością. Odpowiedzi ukazują się 
1ja te~o ,vyści,;:t• jest nastr: < ;tca :. matyczni, którzy prowadzić będą samo-· zazwyczal z dwutygodnlowem opuźnlenlem co 

Miljoner australijski, Mac Robertson, lot w tym czasie, gdy pilot b~d.zie odpo-· Jest wytłomaczone liczną korespondencją. · na 
pragnąc uczcić stulecie założenia Met- czywał. . ' którą trzeba odpowiedzieć J ogranlczonemi, z 
bourne'u, sto!icv stanu Viet >ria w Au· Zawody te posiadają kolosalne zna-· przyczyn technicznych, rozmiarami działu ,,Wol 
stralji, ofiarował 15,000 funtów szterlin- czenie dla rozwoju komunikacji lotni· ne) Trybuny". 

Po dwu~odzinnych tar~ach niewia
sta ~abierała iedwab, płacąc zań 2 fun· 
ty, sumę, na którą kupiec z~óry liczył, 
podając swą wygórowaną cenę. 

Jakże inaczej odbywa się dziś zakup 
nowoczesnej oani. Bazary służą tylko 
do użvtku felachów i turystów. Postę
powa Egipcjanka załatwia swe zakupy 
w wielkich francuskich lub mniejszych 
syryiskich i ~reckich domach toiwaro
wych, sprowadzających kreacje Louwru 
Lafayette i Printemps. Tutaj ceny są 

gów jako nagrodę do podzi;ilu wśród czej na większych odle~łościach. Tra~a P. REGINA z ł.ODZI. Cieszy mnie bardzo. 
zawodników, którzy najszybciej prze- Londyn - ~elbourne . zo.stała osta~10 łe starania Pani 1 trudy zostały uwieńczone 
lecą przei.trzeń pomiędzy Londynem a przebdyta ~ c1~~u. 8 dm 1 12 godzin~: pomyślnym rezultatem I. że to „Express'' czę· 
Melboumem. Praw opodob_m.e 1ednak P?dczas tego . śclowo przyczynił się do powodzenia Pani ak· 

Do wysci~ów staje 65 zawodników, rocz;i~go _wysc1gu uda się ten czas cJI. Mam nadzielę że oJclec którego Pani od· 
reprezentujących ogółem szesnaście zmme1szyc. ' nalazła po 19 lata~h przypo~ml sobie o młod.el 
państw. Lotnicy spodziewają się roz· dzlewczyąle, swel córce, którą pozostawił w 

''RekordyH ki•erowcy m· uze::alnego :aut:a Polsce w okresie okupacll niemieckie! I zechce U U U slQ z Panią skomunikować. Jeżeli Jednak list 
nie nade)dzle zaraz I nie będzie tak radosny, 

&tał~ 
Jak wielką ro.lę w życiu kobiet egip~ 

skich odJ!rywa kino - trudno sobie po· Wielokrotny zwycięzca w wyścigach „starych 
nrostu wyobraz.ić. Czy popąlarność Mar zygnował z daiszych sukcesów 

kaloszy" zre• Jak Pani tego oczekule - to proszę .nie mleć 
:t.alu do swego 'Ofca, albowiem mlhęło Już pra· 
wie 19 lat, ołenlł się I ma napewno Inne Jesz· 

sle niewidzianego cze dzieci, które niewątpliwie kocha. Poza tem 
feny Dietrich utrzyma się? Czy Ramon 
l'f ovarro jest w Ameryce tak samo u- (z) Właściciel najstarszego samocho- strzegal o,zbłiżaniu 
bóslwiany, jak w Egipcie? Która z du w Anglji wyzbywa się swego wehi- potwora. . 

· d · ·1 b ? J k kułu, bynajmniej nie dlatego, iż jest on Od 1893 roku Brice objechał swem 
J!wHi..z 1est nai epiei u rana a a ar· niezdatny do użytku, lecz ponieważ u- autem całą Anglję. Wziąl on dwukrotnie 
lystka uważana jest w Ameryce za naj· 
barrlziej czarującą 7 waża, że koszt utrzymania auta jest dzi- nagrody w urządzanych corocznie „za· 

siaj zbyt wielki. wodach starych kaloszy" - samocho-
Pytania te zadawane są ieCJnvm James Brice, wlaściciel tego samocho- dów starej konstrukcji, obecnie wycho· 

lrhP-m kazdei nanotkanei Amerykance. dowego Metuzalema, nabył go w 1893 dzi jednak z zalożenia, że eksploatacja 
61 4 

kiMIWUiii1iit!tt 2 w _ 1 roku. Jest to Z-osobowy Paccard o sile aut jest znacznie droższa, niż ongiś. I 
5 koni. W owym czasie obowiązywaly dlatego postanowił rozstać się ze swą 

300 lat pożycia przepisy o ruchu, w myśl których wolno 'jmaszyną, mimo że do ostatniej chwili 

ł"' .s. kl bylo jeździć autami tylko wówczas, o uczciwie wyciąga 50 mil za każdy zuży-
- ma Le11S ego ile przed maszyną szedł specjalny fego· 1ty galon benzyny. 

(z) W matem miasteczku francu- mość, który czerwoną chorągiewką o-

skiem, Roubaix, o.bchodzona bvła rzad w tk• · ' • t d t • 
ka uroczystość. 6 par obchodziło zło· szys 1e zegary sw1a a po ramwaJ.„. 
te godv, przyczem najstarsza nara Ii· 

być mote, że będzie chciał ukryć przed swoją 
obecną żoną fakt, że posiada Jeszcze Jedno 
dziecko z okresu wo)ennego. Niech Pani bę
dzie zatem cierpliwa, a letell nie otrzypia listu 
od olea - to proszę napisać do niego za po· 
średnlctwem Konsulatu. , · 

List plech będzie utrzymany w tonie serdecz· 
nym I pełnym przywiązania. Nie wątpię zresztą, 
te tak będzie sądząc po entuzjastycznym stylu 
ostatniego llstu napisanego do mnie. Cieszę się 
Jeszcze, te udało się Pani odnaleźć olea, mimo, 
łe poszukiwania nie były łatwe. Dziękuję za 
tyczenia świąteczne I czekam na dalsze wlado· 
mości od Pani. 

czyła 81 i 80 lat, a naimłodsza - 71 Do wniosku takiego doszedł wynalazca nowego czasomierza... go znaku czas mieisica, w którem ze·gar 

i 68. Wielką sensację wywołała w Cze· ponumerowanym u j!óry od lewej do się w danej chwili znajduje. 
Na uroczystościach obecne byty chach wiadomość o ciekawem odkryciu prawej strony, u dołu od prawej do le- I Pavlicek twierdzi, że od 400 lat na

rl:r,ieci s~dziwych jubilatów w liczbie nieją,kiego Pavlicka. Opracował on no- wej oraz z umieszeizoną na nim przezro-
1
• sze zegarki źle idą. Po odkryciu Koper 

32-ch oraz cała gromadka dzieci .tych wy typ zegara, który określa jako „ze- czystą płytką ze znakami, wskazującemi 

1 

nika, w myśl którego ziemia jest kulą, 
ostatnich. gar światowy". wszystkie czasy na kuli ziemskiej. Płyt- obracającą się dokoła swej osi z zachodu 

Specjalny komitet, sktadajacv się z Określ~nie, na czem ten zegar pole- ' ka ta odznacza się tem, że obraca się w 
1 
na wschód, należało także zmienić bieg 

obywateH honorowych miasta Rou- f!a, zamieszcT..one w opisie je~o dla ce- kierunku odwrotnym do kierunku wska 1 wszystkich ówczesnych ze~arków. W 
hix, zająt się organizacja uroczysto- łów patentorwych, brzmi iak następuje: zówek w obecnych ze~arkach i zawsze: dziwny sposób nikt z ówczesnych uczo~ 
~ci. W gmachu merostwa odbvto się' Nowy zegar świalo·wy złożony jest wskazuje godzinę wedłu~ wszystkich nych nie zwrócił na to uwagi pnez 400 
i:: tzyjęcie dla czcigodnych iubilatów z mechanizmu :z;egarowe~o ze stałym, czasów, przyjętych na świecie, pokazu-1 lat. Zagadnienie to rozwiązuje dopiero 
Ich najbliższej rodzi:nv0 

podzielonym na 24 godziny, cyferblatem jąc jednocześnie przy pomocy specjalne· zegar Czecaa.. 
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· ~~;;~!~ń~!!~. ! ~~~!!Olbrzymie szkody w Łodzi 
f;~0%~Jgz:~~~ R.b~. n~~t:~a,:::~e;~e :~: wyrządziła burza, która przeciągnęła onegdaj O Bd 
dawanie faktów t. zw. sensacyjnych • ł G d • ł • j 
oraz wszelkiej krYminalistykt było za- filJ8S em.,- 198 ZnJSZCZY Z8SleWy warzywne UCZY• 
bronione. Mogło to czynić wrażenie, że lll•f szkody W sadownBctWJ•e 
w Rosji mieszkaja, same anioły. Tym- _ .!)..li ,; 

czasem w rzeczywistości diabłów Jest aż Jl f 
zanadto. Między innemi ostatnio roz- •• ~~-,••'-llJ _, •• 1..r1J"- Oft4 UrlJ• s'n1· ~.ft _, f0 18J.0. 
wielmożnit się silnie bandytyzm i chuli- ..,_..„ ~ff .„ "?I U ff a • ._,~ •tv ~ 
gaństwo. Łódź, 2 maja. nie ustąpią w . ciągu dwuch trzech dni, Snieg w maju - to zjawisko nie· 

W Omsku zdarzył się nast<wuJacY (k) Aura zgotowała nam przykrą nie w raku bieżącym nie bedzie wczesnych zwykłe. W zeszłym roku 1-.l!:O maja mie 
wypadek: sowiet górniczy TJOStanowil spodziankę. Po okresie ciepłvch dni, w warzyw, a te, które sprowadzi się do liśmy 30 stop!li ciepła. Jaka iest przy
przenieść do lokalu zajmowanego vrzez których temperatura dochodziła do 251 Łodzi z dalszych miejscowości bedą bar czyna gwałtownego obniżenia tempera
magazyn - galanteryjna - trykotażowy stopni powyżej zera, onegdai nad mia- dzo drogie. . tury w roku bieżącym? Komunikaty me 
miejscowy oddzmr zakładu mleczarskie- stem naszem i okolicą przeciągnęła W razie dalszych opadów śnieżnych · teorologiczne podają, że chtodv zosta
go. Nowy dyrektor mleczami w orygi- gwałtowna burza połączona z .l!:radem i i gradowych ucierpieć mogą również ły spowodowane nagłem· wtanznlęciem 
nalny sposób wszedł w posiadanie loka- piorunami, a wczoraj spadł gęsty śnieg! kartofle. Jeśli chodzi o 02órki i oomldo- mroźnych mas powietrza, pochodzenia 
lu. Zebrał sobie ponad 20 ludzi, napadł Podczas onegdajszej. burzv w półno- ry, to nie ucierpialy one ~·zez burzę. polarno - morskie20. 
na maf!aZYn galanteryjny, wyrzucił ·cnej dzielnicy miasta uderzvło kilka gdyż przesadza je się na grunt dopiero Przypuszczalnie chłody potrwają 
wszystkie towary t urza4zenta na ulicę, piorunów z których jeden uszkodził prze po 15 maja. przez kilka dni. Grozi to wzrostem za-
lamiqc l niszcz((c wsz.vstko, co wvadlo wody elektryczne w tramwaiu oodmiej Ciekawych wiadomości na temat cho·rowań na grypę, która wybucha 
TJOd r(fkę. ·Przy okaz/i banda :ooblla per- sJclm na Bałuckim Rynku, a inne znisz- szkód wyrządzonych przez burze i grad zwykle w okresie zmiany temperatury. 
sonel maf!azynu oraz kumiJacych. NaJ- czyly częściowo oświetlenie elektrycz- udzeili!a nam lódzka Izba Rolnicza. rnatego też należy uwa7.ać .na siebie i 
charakterystyczniejsze Jest, że „lzwie- ne na ul. Juljanowskiej i przyległych. Grad' śnieg i chłód wyrzadziły szko dopóki nie ustali się na dobre oogoda-
stja" Piszac 0 tej „przeprowadzce" za- Po burzy rtęć w termometrach po- dy, jeśli chodzi o wczesna odmianę cze- włożyć cieple okrycia. „, 
TJYtuie, dlaczego dotychczas bandyci ra- częla gwałtownie spadać i wczoraj ra- reśni, morele i brzoskwinie. które znaj- i":. . -
zem ze swoim przywódca pozostaia ie- no temperatura obniżyła sie do 4 stopni dują się obecnie w .pełni kwitnienia. Nie Niezwykły wygląd 'Przedstawiały 
szcze na wolności. · ł Ok • d · 9 · t d t t · d k • · bł • któ · 1· Obok przecho<l 1· ')w ti""r -Okazuje się, te latwle/ Jest zmienić ciep a. 010 go Z!llY -eJ ra~o. rmo- o yczy o ie na grusz 1 ia om, re wczoraJ u ice. .n 1 .i d 
ustrój, aniżeli człowieka. 1 metry w:skazy~ały zero st?Pm i spad! .jeszcze nie rozkwitly .. Chłodv i opady nych w letnie palta widać było obywa-

1 gęsty śmeg, ktory pokrył ulice. dachy 1 śnieżne mogą najwyżej opóźnić termin teli w futrach z podniesionemi kołniE.· 

Notatnik miejski 
drzewa, pokryte już zielona szatą. kwitnienia tych owoców. rzami. Znaleźli się i tacy, którzv \V:Vru· 

Burza gradowa i śnieg wvrządzity Niemniej ucierpiało na skutek burzy .:;zyli rano do „figury" i oo1czas najwici\ 

Ministerstwo oświaty w naJbll:tszych dniach 
WYda okółnlk, moc11 którego przywrócony zo
stanie poprzedni termin początku t zakończe
nia letnich feryJ w szkołacll powszechnych I 
średnich. ferie szkolne rozpoczną się w dniu 
15 czerwca, ale trwać będą nie Jak proJekto· 
wano poprzednio do 19 sierpnia, lecz do a-a:o 
września.. 

szkody w warzywnictwie, sadownic- zboże, które wyrosło dotad nisko od zie stego śniegu powra~ali z pral.:v bez p.ilt 
twłe i częściowo w rolnictwie. mi tak że grad nie mógł ściać zasie- zmoczeni i zziębni!;'Ci. 

Najbardziej ucierpiały warzywa. - wÓw. Jednak w razie dalszvch opadów Budki : w-:dą srdowa l chłodnie, 
Gęsto siekący grad' zniszczvł komplet- i chłodów straty mogą być poważne. które wyrusly ostatnio 1ak g~;!v\>' p.) 

t-., 

nie zasiewy kapusty i kalafiorów, nara- W związku ze spustoszeniem, jakie ueszczu, P<1:amyka!y s;e . Właś~! ciek 
żając łódzkich warzywników na straty,' wyrządziły burze w zasiewach. na ryn-1 fabryk i.i.r!ykutów chłod1acv.,;h są zr:1z
sięgające kilkudziesięciu tysiecy zło-1 ku łódzkim poszły wgórę cenv na no- Pl!l'zeni, ~dyż ! zeszłe lato bvh dla m.~h 
tych. W rozmowie z nami ieden z wa- walijki. Podroż.ały iuż szpara~i. sa!~.: ~;:tr_tlzo kiepslue . . 
rzywników oświadczył, że o ile chlody ta i t. p. . _ · 1 

Na stanowtsko dyrektora ubezpieczalni łódz· 
klei został de11ygnowany dotychczasoWY wlce· 
dyrektor ubezpieczalni społeczneJ w W arsza· 

-wie lot. Stanisław Wall1órsld, który w nałbllt· 
szych dnJach ma obJąć swe stanowisko. 

Bezrobocie w Łodzi zmniejsz~ sie 
.. wskutek rozaoczęcia robót sezonowych mi1isk~cb i palisfwowych „~. 
•• . , Na mlełsce dotycbczasowe10 aaczolnłkd 1 • h Łódź, 2 mp.ja. · ki robotników do prac plantacyjnych i 

wydziału oplcikl społeczael w arzedzle wole- (v) Państwowy Urząd Pośrednictwa kanalizacyjnych. 
wódzldm p. Komlsana Ja1łelly, który miano· Pracy w dalszym ciągu pokrywa zapo- Spowodu nieprzyl!otowania ma.terja
wany został dyrektorem funduszu Pracy w trzebowanie rynku pracy na ręce robo- łów potrz.ebnych do wcześniejszego roz
Łodzl - oaczelalklem wydziału opieki społe· cze. Obecnie delegowane są drobne grup poczęcia robót sezonowych, a to wsku-
czneJ młaoowany został p. Kazimierz Jan!- ••••••mi•••lill••llliiaillillllllli••••••••••••-
szewskl, dotychczasowy przewodniczący pad- Dla"zego strai·kui·ą br·ukarze ło' dzcy? stwowe10 urzędu połrednlctwa pracy w Lodzi. U 

"Jl 
Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo· List członka Zw. Brukarzy do red. „Expressu" 

raJ 27-letnl Manes Erllchman, oskartony o 
· Lódź~ 2 maja. sięcy w roku, a przecież maia. do wyży 

uchylanie się od słutby woJskoweJ. Za uchy- (v) Od jednego z członków Związku wienia siebie i rodzinę i wszyscy mu• 
~3;:11;0:1:,f!,:~~!by został Erllcbman skazany Brukarzy otrzymaliśmy list, w którym szą Jeść przez cały rok, musza orzygo

i tlomaczy on posunięcia brukarzy i ich towti.ć cieplejszą odzież na zime dla sie

Skróty t1łegraliczn1. 
żądania podwyższenia zarobków dzien- bie i rodziny, muszą wreszcie zapłacić, 
nych. podczas ~ezonu pracy, zale1de za rok 

Członek związku brukarzv nisze, że komorne. Temi też wzgledami podyk-
- Dzień 1 maja min1tł w Polsce zupełnie · 

spokojnie. Również na terenio Łodzi nie za- ponieważ pewna część prasv · zarzuca towane zostalo żądanie robotników bru 
id6cono spokoju. brukarzom wstrzyma:nie robót sezono- karskich .podwyższenia stawek zarob-

- We Wiedniu dokonano zamachu bombo- 1 wych w mieście i żadania nadmiernej kowych. -
wego. na wartownt.e. policyjne. Kilka osób zo- : podwyżki, czuje się w obowiazku wy- Ponieważ nie udało się uzvskać p()d
s~ało rannych. Pohc1a aresztowała 500 komu- tlomaczenia stanowiska brukarzy któ- wyżki w drodze bezpośrednich roko-
mstów. , • 

- Dziś będzie podpisany pakt sowiecko- re kazało im wstrzymać sie od l)racy 1 wań trzeba byto uciec sie do jedynej 
francuski. . walczyć z . podwyższeniem stawek. broni, jaką posiadają robotnicy, walczą 

- Pod Bukaresztem auto~us wpadł w prze- Brukarze zażądali obecnie oodwyż- I cy o byt - do straiku. 

tek braku odpowiednichJkreti'ytów, 1kM>· 
rych nie chciała uchwalić większość ra· 
dziecka Stronnictwa Narodowego, przyj 
mowanie robotników do robót miejskich 
odbywa się drobnemi grupami. 

Ponieważ P.U.P.P. jest barometrem 
konjunktury, który notuje wzrost oży
wienia w poszczególnych dziedzinach 
pracy, dowiadujemy się, że sezon budo
wlany w Lodzi jeszcze się nie rozpoczęł 
i zapotrzebowanie na robotników budo
wlanych i zawodów pokrewnych jest mi 
nimalne, Przygotowują się jedynie do se 
zonu budowlanego cegielnie, które pra
cują pełną parą. 

Zanotować należy zmme1szenie za
potrzebowania na ręce robocze w prze
myśle włókienniczym, który zaczyna po 
woli przeprowadzać drobne redukcje ro-
botników. -. 

Redukcje te jednak nie wpływają n:a 
stan bezrobocia w Łodzi, które się stale 
zmniejsza, a to wskutek zatrudniania ro 
botników przy robotach miejskich i pań
&twowych. 

paść, Przyczem. ~.osób str~c!lo życie. kJ stawek do 12 zł 65 ooroszv za ośmio· j Brukarze nie występu1·a. z żadnemi - w Bułgam w czasie obchodów lmalo- , • b • • • • • • • • Pogryziona p 
wych doszło do krWaWYCh starć. Jeden żan- godzinny dzlen pracy, Jeżeh stawki te I demagog1cznem1 hasłami, ale zada.Ją Je rzez psa 
darm został zabity a dwuch rannych. mogą się wydawać wygórowane, to 1 dynie poprawy swoich warunków ma- (gr) W domu przy ul. Słowackiego 

- W Gr~dzią~zu aresztowano adwokata nie należy jednak zapominać. że bruka· I ter]alnych. nr. 12 (ChoJ'ny) została dotkl1'w1·e po-
f'ranclszka S1elsk1ego pod zarzutem przywła- i t lk i 4 - i · 1-
szczcnia sobie kilkudziesięciu tysięcy złotych rze pracu ą Y o W c ąi?;U ~ o me· gryziona przez psa lokatorka tego do.: 

:~J'\1i~~~;;~;:;;:·'° 
1 

'·· Korzystajcie z bezpłatnych biletów do Cyrku :sY~~:~~~~rJF%Yt~:~:i.·nrJ~~~ 
Bezpłatne bilety 'do Cyrku Staniew-

1 
cje, dotąd w Łodzi niewidziane, budzą zaaplikował zastrzyk przeciw wściekli

Lódt, 2 maja • .- sklch dla naszych Czytelników, cieszą ogólny zachwyt. Radzimy zatem tym źnie, przyczem Noskiewiczowa w dal-
(gr) Wczoraj wie.czarem zawezwa- się niezwykłem powodzeniem. wszystkim, którzy nie skorzystali do szym ciągu pozostaje pod obserwacją 

no pogotowie Ubezpieczalni Soołecznej Nie należy temu się dziwić, albowiem tychczas z tej niebywafej okazji, niechaj lekarzy. 
do domu przy ul. Łagiewnickiej 27, obecny program Jubileuszowy Cyrku sta jeszcze dziś z poniżej zamieszczonym NOWY PROGRAM w „TABARINIE". 
gdzie w mieszkaniu wlasnem otrul się nowi rewelację, poszczególne zaś atrak- kuponem podążą do kas Cyrku. Pragnąc zapewnić swoim licznym bywalcom 
benzyną Mordka Markowicz. llWlmflffi1lmrll1'lllWllWltmmnmniwmi'ifllWifHiiififfi'lfl!ii!YHli'ifltmlWl~1'71Wlffi'lflffi'lfllTiMi"ł!l\1i'ltwlltinrlmtm!Rir dobre i przyjemne spędzenie czasu, dyrekcja 

Przy by ty. n~ miejsce I ekarz orze.płu- 'tf.lllr.ll lr.lllr.lll!.lll!.lll!.lll!.ll!Llllr.lll!.lll!.ll l!.lllr.lll!.J.l lt'..JlltJ.ll!.ll l!.ll!Lll l!.ll!Llltr.111!.ll !!.JJKJI tr.11!!.J.ltt.t.ll l!.ll~~ popularnego lokalu „ Tabarin" przygotowała s cn-
k~~ denatowi zotądek, poczem prze- ~. K U p O N ~ sacyjny. program artystYczny, anll'ażuląc nai-
w1ózł go w stanie ba.rdzo oowatnym ~ ~ lepsze siły. · 
do szpitala im. Prez. Mościckiesto. ~ REPUBLIKI'' • EXPRESSU•• Ni Od wczorai w gustownie urządzonym lokalu 

Markowicz prawdopodobnie usito- ~ U I '' ~ odbywają się występy, w których największe 
wał pozbawić się życia. Narazie nie ~ do CYRKU STANIEWSKICH . ~ laury zbiera węgiersk~e trio taneczne Kyra, J:(o-
z.d0 t„no ustalić przyczyny wypadku, (e:! ~ by end ~arry, pop is~iąca się fenomenalnem1 e-
gdyż denat nie odzyskał ieszcze przy- ~ (ul. ks. blsk. Bandurskiego 10, dawniej sw. Anny) NJ wolucJam1 tanecznem1. 

~ K · · • · k · b'l d d . EeJ Pozatem ogólny podziw wywołują występy 
tomn ości. ~ upon mme1szy uprawnia przy upme I etu o wprowa zema ~ duetu tanecznego Niewęgłowskich, znanych ze 

~ drugiej osoby na analogiczne miejsce BEZPLATNIE. Ni s'."'ych ~ńców ~krobatycznych oraz popisy 
~ . ~ sióstr Wierusz i m. 
~ Kupon wazny jest tylko w czwar_tek, dnia 2 maja ~ w „Tabarinie" odbywaj ą się codziennie faj-
~ o godz. 8.15 w1ecz. ~!1fy o godz-, 5.15, na ~tórych publicznosć <;pędza 
lł)1l!flifRJ~ :!}1l!Bl~~fS]fgjillJlilJ!ii!fll!)1!~~1IlJ!i]lliłJ!nj[4!~!}1J!}llf}]0fSllfSlll}1llil!JSt· ~kfe~~~-taW~in~~torego przygrywa doskonała 

„ 
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~~~~, R:.~!!· ~1ie~a · Hllitarnarn ·na~ mie~l~aniami u~1~i[~ ~li~lDi[ 
czwA:~;~K::~02 RADJ~ Polski Czerwony Krzy* w Warszawie pomaga ubogim miesz-

1203. Sy«nał c ' Diwa -go maiaHl~35łr. •. kańcom w ulrz_ymywaniu mieszkań w czystości. - Ciasne 
k · · " zasu z arszawy, e1na z Ara· i d bk- ·d I '· - d I - · 2wa. 12.~3-12.0S.: Wiadom. meteorologiczne. Z e I S~ ezyn ekowane I O p USkWlane , 
k~~:~ło~o~hK~~fsl~a ~=zi~fe~~a."°K~~a~~r;~~: Bałuiom łódzkim ~ przydałaby ~i0 również podobna po moc 

··"1 • ~: • oncert szkolny z F1lharmon11 War- - 'i! 
s:iwsJ1eJ. 'J'.'ykonawcy: o;kies~ra fi~harmoniczna Lódź, 2 maja. I pomocą .dwuch tJOSiadanvch kolumn de- stopniu jąk Łódź, - tego rodzaju po-
~aBac?~io~1;~~ys~:kr~yp~~·rr1M'::;;~o, JGraty: )v( Donosiliśmy swego czasu. że Ba zynfekcyjnych. Przedewszvstkiem moc Czerwonego Krzyża przyjęta by-
~ki (tenor). 13 . .00-13.05: Chwilii:a dl~ k~bl~. luty są najgęściej zaludniona i najmniej j więc kolumny sanitarne P. C. K. w War laby przez ubogich mieszkańców z 
go5-l3.15: Dziennik południowy, 13.15-13.so: zidrową dzielnicą Łodzi. Stad bowiem szawie zajmują się odpluskwlantem ubo wdzięcznością i dałaby znakomite re-
13.~1~~~~rtz :;~k~ne:;ac~. Flj~;;~~:i~·:'w!:~ bi~rą po~ząte~ "';'SZ'.\".stkie ?iemal epide- i gich "?iesz~ań ":arszaw~ki~h oraz. ni- I zultaty ~ postaci zm1!iejsz~nia Ilości za 
domości o eksporcie polskim. 14.00-14.4.5: Utwo- mJe, tutaJ znaJduJe się <>Jcmsko niewyga I szczentem msektow, gniezdzacvch się w'! cborowan oraz zapob1e2ama rozszerza· 
~ 4~haral-:,te.rVtyczne i wesołe piosenki (płyity). ,. sającej w Lodzi gruźlicy 1 wszelkich 1 tych mieszkaniach. nia chorób zakaźnych. . 
d · -1 5.~5~ rzerwa. 15.35-15.45: Przeglą·d gieł- innych chorób. 1 Dezynfekcje takie przeprowadzane 1 Łódzki oddział P. C. K. nosit się swe 

owy. IS.4.;-16.30: Koncert zespołu onkiesfiry B t t · · d d · • W · d k'lk · · l · t · od. b salonowei. (Transm. z Wilna). 16.30-16 45
, p _ a u, Y. JUZ awno omag-a3ą się spe są w arszaw1e o 1 .u m1es1ęcy ze! go czasu z zamiarem u worzenta p o 

~adall;kę w języku francuskim wygłosi. L'.uci~n I cialnej opiekł sanitarnej, gdvż mieszka- znakomitym rezultatem, a mieszkańcy i nych kolumn sanitarnYlh również I w 
t 0[~igny. 

1
t6.45-V·?OJ Kwadrans słynnych ar- nia batuckie znane są ze swvch 11iehi· ubogich dzielnic wdzięczni sa Czerwo- .

1
. Lodzi, ale wskutek znacznvch kosztów 

t~~og:_i7.15 f~~ZY dzr~dz~;n b-;:d ~rtepian. (płytl).· gjenicznYch warunków i ciasnoty. \\' 1 nemu Krzyżowi za bezinteresowną po- urządzeń dezynfekcyjnych zamierzenie 
rep?"!aż z Zakładu Biol~~ji rU~~~:~~et~ której gnieździ się niejednoKrotnie po ' moc w utrzymywaniu mieszkań w czy-\ to nie zostało zrealizowane. Dobrzeby 
Jagiet. pl"zel'rowadzi docent dr. St. Smre- kilkanaście osób zarówno zdrowych, l stości. jednak byto„ ażeby P. C. K. w Łodzi za 

11.1 5cz~~~50; Teatr Wy b ź • d . ł h . jak i chorych. W Łodzi, gdzie warunki mieszkania stanowił się nad możliwościa wypoży. 
o ra ni na aie s uc owi· p 1 k' C K . W · t · [ 1 ..1 , • b · · · d ' 't h dd · 1 sko p. t. „Niech żyje cesarz" _ pióra Ado!- os 1 zerwony r.zyz w arsza we 1 ma ena ne Uiunosc1 u oine1 są mo- czama urzą zen sam arnvc z o z1a u 

7 
fa Szy~lera. wi~ w~iąt pod sw.oją. op!eke mieszkania że. go:sze jeszcze aniżeli w . ubogich warszaw~kiego tem?ar<lzie.i. że odłe~-

k~=ł~·~: ~?r;Ąnilk sporo';!' h . . naJu.bozszych dzielmc i przeorowadza dz1elmcach Warszawy, która me zosta- tość pomiędzy Łodzią a Warszawą me 
ts:1s-:-IB:30~ „c~!1ati 7~i~t" (ctzęe;ć 'ItJ-~:k~~ w nich co pewie.n czas odkażania za la dotknięta kryzysem w tak znaczny~ j:st znaczna koszt transoortu mógłby 

hterackt - wygłosi dr. Józef Ujejski. ~ X>C0000 Się opłacać. 
18.30-:-18.45: Łódzka skrzynka ogólna _ W)'l!ło- Ko Mu N I KAT ••••••••••••••••• . s1 red. Jan .l;>iofrowski. · 
18,45-19.07: Muzyka (płyty). ~· • 
19.07-·19.15: Zapowicrłź pro:;!ramu na dzień na· Cl • · . 

stępnv. 
19.15-19.25: Hruby: Pot1)ourri z utworów Le- Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dni_a 13 kwietnia 1935 roku (Dz. U. , 

hara (płyty). R. P. Nr. 31, poz. 230) wprowadzony został z dniem ·1 maja 1935 roku sca-' ~ ~ 
10.'~ 1'' ,„ '" • 0 cnmości sportowe lokalne. J d t k l d b t' d 'd' · któ b b d · 19.30-19.35: Wiadom. sportowe . ogólnopolskie. I fonby pko ha ed ~dr:emys owy o o ro ow roz zam1, ry po ierany ę zie w 2 MAJ 1935 r. -
19,35-19.5(): III-c; koncert z cyklu , Pięć wie- a ry ac ~OZ .zy. . . , . . . Godziny ranne nadają się do · załatwiania 

ków muzyki kameralnej". Wykon~wcy: Ja- W związku z tern poda1emy do w1adomosc1, ze począwszy od dn. 1 maJa wszelkich interesów pieniężnych, do wyruszenia . 
nina Wvsocka-0.chlewska (klawesyn), Ta- 1935 roku doliczać będziemy naszym odbiorcom po 4 grosze do obecnej fa-1 w podróż mo:ską i do i;ia:wią~ywa.nia sto~unków -
deusz Ochlewsk1 (skrz~pce) i Mieczysław bryczneJ· ceny kilograma drożdży a to tytulem należności J·aka od kupiectwa z adwokat.ami, ":rtystam1 i dz1~nmk":rzam1._ Koło Sza leski (altówka). . . ' ' 

1 godz. 10-eJ da się odczuć pewien mepokpJ ner• 
19.SO~D.Qq: Pogadanka aktualna p. t. „Zesoo- przypada do zapłaty na poczet scalonego podatku. I wowy i drażliwoś&. Nie należy o tej porze roz· 

lenie Shska z Macierzą", .wy~łosi red. Ta- Zauważamy, że owa dopłata \V wysokości 4 groszy winna być pokryta poczynać procesów ani ubiegać się o posady ma-
deusż _Kooeć. (Transm. 7. Katowic). przez odsprzedawców drożdży odpowiednio do obciążenia tym podatkiem lą~e związek z rolni~twem, teatrem: ra~jell! i ~o- : 

20.C0-20.-Ao: ?\<luzy.ka lek.ka. Wykonawcy: orkje- ól h f h , d ; d. . . d . •eJą. Od godz. 11-eJ do godz, 14-eJ dz1ała1ą me-
~b. P. R. por! dyr. Stanisława Nawrota i poszczeg nyc az o rotow "roz zam1, .a 'o/ za nym razie I pomyślne wpływy dla zdrowia nowych poczy-
Ol~a Kamieńska (piosenki) NIE l\IOZE OBCIAZAC l(ONSU!\'1ENTA. nań. Górnikom i hutnikom zaleca się oslroż· 

fn '" ~:i-~, fh;„„nik wieczor'ny. Rynkowa cena drożdży nie pow inna przekraczać Zł. 4,20 za kilogram, ' ność. Pomyślny obrót w tym . okresie wezmą 
&55 · ~! OO. „Ja.k pracujemy i żyjemy w Pol· d d . t ] . h . l . kl dl d [ . d l' . sprawy se~cowe. Po j!odz. 14-eJ należy unikać sce . przy O sp~ze azy a <?'-,VYC p~e .rnrrnom oraz. S epom . a ~ SZCJ eta tczneJ zatargów z osobami płci odmiennej i nie przyj· 
?1.Q0-22.0(): Koncer-t symfoniczny, poświęcony odsprzedazy, a w mie3sc;owosc1ach pozbawionych stacyJ koleJowych-Zt. 4.30 mować służby domowej, w okresie późniejszym 

T"tt:tyce nolskiej. Wykonawcy: orkiestra P. za kilogram. . . C7.eka ~as. powo~zenie ~ zwi.ązku ze sztuką, han-
R. ood dyr. Grzel!orza Fitelberga i Eugenja w drobnicowej snrzedaży na dekagramy cena nie powinna przekraczać diem, zycie.m toK":rzys~iem I ,5P?łec~nem. Godz. Umińska (skrzypce). '! .· . , -. . . 17-ta sprzyia studiom t przyniesie miłe wzrusze-

22.0fl..-22.15; I<on~t reklamowy. . 1fi g{p~Z'f za ~: ac W 4uę3,sCQW9ś.<pą,<;b, _pozbawwnych ~· stacyJ ~ k9le)SJWV_ch - .ni~ ~ projekty na przyszłość. Począwszy od go-
22.15-22.45: ..,Biuro przekładów" _ sketoh ~u- 5% do 6 groszy za dkg. dziby 17-ej nastrój się pogarsza i p.rzyniesie róf·'-

zyctny w ~raeówaniu w. Budzyń~kłeJfo 1. 1 - , • • • , - Warszawa ul. Zielna 21. f ne zayvikłania,, przykrości i nieporm:um~ni&. ~J:'. Czesława Halskiego. • ' ... Dz•ecko dziś urodzone - wesołe przedsię• 
2245-23.00: Muzyh le~ka i salonowa. . Zrzeszenie Producentów Drożdży ~~0:h,7i~Mr~:~~1:e,z~~:ł~~~n:. :::~y~~łos~:~ 
23.00-23.05: Wiado1J1ości meteorologiczne dla SPÓŁKA Z OGR ODP grywa ~ielką i;olę, skłonne do entuzjazmu, to-

komunikacji lotniczej, • • wa rzysk1e, gościnne . 

• ZENOl't RÓŻAftSK 

.6 Promienie śmier1i 
patycznej postaci a~piranta Turskiego, Odzyskaliśmy. Ale nie zadawaj
zarzucając go podchwytliwemi pytania- cie panowie pytań.Wszystko opowiem 
mi o promienie śmierci. wam po kolei. 

Aspirant Turski z niezmiennym uśmie - Jeszcze chwilkę - panie inspek-
chem ttumaczył każdemu pytającemu, że torze - rzekł redaktor Nowel - nabiorę 
sam nic nie wie, ·a zatem trudno mu jest tylko atramentu. 
cośkolwiek powiedzieć. - Niech się kolega pospieszy. W dru 

Dziennikarze nie dali jednak za wy- karni czekają na telefon - rzucił inny 
grane. Męczyli pytaniami tak dtugo, aż dziennikarz. 
aspirant· zatelefonował do Centrali Słu- - Gotowe! 

fred Baker przeszedt przedpokój, ga ·marzała się. jźby Śle?czej do .inspektora Kercza, pro- Inspektor Kercz chrząknął i zaczął 
binet i zbliżył się do biurka. Podniósł - Tam człowiek czeka _ odparł sząc o mformacJe dla prasy. W odpo- mówić„. 
tubę. szorstko. i\\'.ied~i ~slyszat, że i~spektor o~o?iście - Wszyscy przypominacie sobie, 

. - liallo, mieszkanie doktora Wak:w Zdziwiona nagłc1 zmianą humoru de ZJa'-,Vt .s1.ę na odp~aw17 prasowe] i sam panowie, tajemnicze morderstwo inży~ 
sk1ego. Kto mówi? 

1 

tektywa, przeszta do gabinetu. I udz1eh mf?rmaCY}· . ~ yw.ołalD .t~ . nowy ni era Releckiego, które my, policja, do-
- Centrala Służby śledczej, inspe.k Podniosta tubkę. · wybuch c1ekawosc: 1 rtaJbardz1e1. fa~ta- syć nierozważnie związaliśmy z osobą 

to~ Kercz, proszę do telefonu kogoś z ro j - ttallo - tu Walewska, kto mówi? 
1
stycznych domysló"'.. Jak dtugo ~~tn~aly syna inżyniera Jerzego Releckiego, któ : 

dzmy dokL>ra Walewskiego. inspektor Kercz? ... nie znam pana. Co!'„. odprawy pr~sowe ?Je zdarzyt? się J.esz ry w tę samą noc popelnil samobójstwo. 
- A o co idzie? - spytat detektyw, ojciec .. .! · · !cze, aby kierowmk Centrali Stuzby Tylko dwu ludzi nie wierzyło w winę Je 

c~cąc wypróbować'., czy inspektor pa-I Fred Baker usłyszał łoskot padające Śledcze_l, sam bral V.: nic~ ud~iał.. rzego Releckiego. Byli nimi nieżyjący 
mięta o danem mu słowie. go ciała. Jednym skokiem znalazt się W~Jątek. ten. utw1erd~1t ~ztenm~arz.y już aspirant .Edward Ryś i detektyw an~ 

- Otrzymałem przed chwilą meldu- w gabinecie. z kurczowo zaciśniętej dło w mn~emamu, ze czekaJą ich wielkie gielski Fred Baker. · 
nek spod Torunia, że doktorowi wyda- ni Gisi wyjął stuchawkę, odtożył ją „szla.g1ery". . . Dzięki nim wyszły na światło dzien 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Wy- i dźwignął zemdloną do salonu. . Kilku bardz1eJ pomysłowych natych~ ne nowe okoliczności. Ustalono, że zą-
padł z samolotu i poniósł śmierć. Prze- Zadzwonił na s!użbę. · rmast zatelefonowało do swych _redakcyJ I mordowany inżynier wynalazł promie-
prowadzone na miejscu dochodzenie Weszła Zosia. aby wstrzym~no druk nume.~u i .zarezer nie, które wedtug jego stów niszczyły . 
ustaliło, że doktór Walewski, chcąc - Panna Gisia zachorowała. Proszę wowano do ich dyspozycJI pierwszo. wszystko, co żywe na przestrzeni kilku-
wejść do ubikacji, przez omyłkę o.two- przynieść wody i skropić jej twarz, kolumnę„ . . . ~a.stu. kila metrów. Promienie te nazwał 
rzył drzwi .na powietrze. Czy mówię a ja zatelefonuję po pogotowie. De- W miarę Jak v~1skazówki bi~rowego mzymer promieniami śmierci. Aspirant 
z synem? tektyw wrócił do gabinetu i wziąt słu- zegara posuwały się na~rzód m~lk~y roz Ryś wespół z Fredem Bakerem ustalili 

- Nie, tu Baker. chawkę. mowy 1 wszyscy obecm poczęh się de- wytyczne przysztego śledztwa. Przypo 
- A pan co tam robi? zdziwił się - ttallo, Pan inspektor?.„ tak„. nerwować. . . . . . minac~e sobi~ panowie ogtoszenie Bake 

inspektor. zemdlała„. dzwonię do lekarza ... dobrze P~nktualrti~ o godz1me. 2-gteJ w ra, .kto~y z iscie amerykańskim tempem 
- Jestem narzeczonym córki Wa- trudno ... .! później zatelefonuję do pana. ~rzw1ach gabmetu ukazała się sylwetka wziął się do pracy. Po uptywie kilku dni 

lewskiego. Dowidzenia! - Przycisnął widełki i za mspektor~ !<ercza. . Ryś .i Baker. wiedzieli już bardzo wie.le. 
- Co? kręcił tarczę automatu. _ Pogotowie? .- Dz~en dobry pano~ - rzekł, od- Znah nazw1~ko człowieka, do którego 
- Tak! • Proszę natychmiast przyjechać pod daJąc woznemu pta~z~z. 1 .szal;>lę. . . ~erzy Releck1.przegral w noc poprzedza 

· - Czy pan powiedział jej o śmierci adres: Aleja R.óż 24. Nagły wypadek . · - Zapewne zdz1wihście się, ze dziś Jącą samobóistwo 17 tysięcy złotych. 
ojca? · Tak. Telefon„. 12-97-42. Dobrze tylko Ja będę wam dawał informacje. Wiedzieli o promieniach i to kazało im 

· · _:._ ' Nie, ja nie mogę jej o tern zawia- szybko! - Odłożył słuchawkę i 'wrócił - .A "';'ięc pr.osz.ę, .sia~~icie panowie! domyślać się związku między sam0bój-
domić. Zawołam ją' do telefonu. do salonu. Dz1enmkarze zaJęh mieisca dookoła stwem Jerzego Releckiego a zaginieniem 

- Do.brze! Gisia leżała blada i bez kropli krwi wielkiego stołu. Pośrodku usiadt inspek promieni śmierci. Zeznanie pewnej pro-
- Chwileczka.- Fred Baker odło- na twarzy. W nawpól przymkniętych tor Kercz. . . . s~ytutki w~kł1;1CZY}? możliwość popełnie 

żył tubę i wrócił do salonu. oczach czaił się ·dziwny wyraz„. . - . Czy to pra~da! ze banda S1ediel- ma zbrodm OJcoboJstwa przez Jerzego 
- Telefon do ciebie, Gisienko - . mkowa zostata zlikwidowana - spytal Releckiego. A zatem Ryś i Baker domy-
- Do mnie? zdziwiła się. Pewnie ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY reporter „Dnia Polskiego", Jan Ptuta. ślili się, że mają doczynienia z bandą. 

dzwoni mój ukochany - zaśmiała się KŁAMSTWO INSPEKTORA KER CZA I Inspektor Kercz skinął głową. !która dążąc do zdobycia promieni śmierci 
srebrzy~cie. . W referacie prasowym urzędu śled-, -:- T!lk - odparł. Wszyscy jej człon spowodow~la y.rciągn!ęcie. syna wynalaz 

- Nie wiem! czego gwarno było i rojno. Licznie przy kow1e siedzą pod kluczem. cy do specJalme zalozoneJ szulerm. 
- Nie jesteś zazdrosny?- przelfo- byli dziennikarze s"kupili się dokoła sym _ ..... A promienie?. (Dalszy ciąg jutro}. 
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. STRESZCZENIE POCZA TKU POWIE SC I. no · t J • b R .Hanka rronczakówna, młoda, niezwykle uro- a m7owy au or. nazywa ąc s1e. le „ ober.tern", J Stasiek zajął miejsce przy motorze. f eteru. 
dziwa dziewczyna Jest pomYWaczką w nocnym ~~:b;~ się ·z nim na S1óstą. wieczór w iarze. Robert usiad~ za nim! .~~brojony w lor-! Nagle r?zl~gt się ~uk. ? 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza Tam Grzegorz dowiaduiie się że zamordo- I netkę, mapę I c'horąg1ewkę. 1. - Stasiek„ .. Co się stalo. 
Para tancerzy w maskach - „Grzegorz i Ju- w~na na dancingu kobieta nazywa się Marta I - Serwus, przyjacielu?„. Ody roz- j Pilot wychylił głowę. 
lita„. On Jęst synem kamerdynera, ona - bra- Wdd, a tajemniczy „lekarz", znitny w świecie winę chorągiewkę, puścisz gołębia... ! - - Linka pękła.„ Prawe skrzydło .W 
blanką, ~ulitą Krasnowską. Hanka koc;ha się przestępców pod przydomkiem „'lory)", był jej i _ Dowidzenial S bk" j • b · , t · I 
potajemnie w plękn~m tancerzu. lecz on nlP kochankiem. Robert nie chce. wymienić swego: t . d I I .„. zy iego powro- I me ezp1eczens wie„„ 
Z"'.raca na nią _uwagi. . nazwiska, lecz ofiarule Grzegorzowi swą pom•JC ! u i powo zen a. . · . · . · O gołębiu nikt już nie myślał. Trzeba 

Pewnego ".'1e1:zoru Julita wśród tańca pada w sprawie wykrycia zbrodniarzy. · Samolot przeJechał się po rówmut- byto ratować życie. Nad ziemiq szalał 
nagle na lśn1:i.cą posad~kę. Jakiś i:iężc~vzna. Z . rozkazu okrutnej ci?tki Ha~·~a wych'?dzi l kiej ziemi i łagodnie wzniósł się do góry potężny hu'ragan. Po lesie wiatr rozwle . 
we !raku po~b1egl do nieruchomo .lez.:iceJ tao· „amąz za star.ego zwy.rod.malca, F1~1pa Batozk~ •. okrążając lotnisko. Grzegorz żegnał ich kal przeciągłe wycie. Blysnąl piorun. 
cerki, przylozyl ucho . do obnażoneJ pier:•l I O· który znęca się nad mą 1 malt.retuie w ctraszlt· 1 k' . k znaim!ł, ~e tancerka nie żyje. Na jej ramie· wy ~posób. Batożek, pozostający w stosunkach! wzro iem •. trzymaJąc w rę u pt~k~. M~- Rozpętała się wiosenna burza. Zawarcza 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 11 ta1emniczą organizacją „Krwawy Trójkąt'·, I szyna nabierała rozpędu, wzbIJaJąc się ló w oddali groźnym pomrukiem. 
~rzybrJy lekarz sąd~wy stwierdzi!, że tancerka •tar~ł się ongiś o 'Yzględy ~ulity, któi;a . go od· j coraz wyżej. W pewnej chwili zdawało Stasiak przyłożył zwlnięte w trąbkę ' 
zyła .jeszcze W chwili, gdy badał lą Jegomość trącił~. Te.raz nawt~zał z n.ią stosunki 1 spoty·· się że ginie za chmurami lecz nagle zni- dłonie do ust i krzyknął: 
Wet fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz kał się z mą w swe1 !!arson1erze. ! . 1• l . l · 1 • ' d ł ., taJ~mniczy „lekarz" znikł bez śladu. ' ~ewnego dnia Batożek utządził w 5.,-„ch a· i zy a ot i prze ec1ata tuz na ~ ową Grze Spadochronem wdól! 

'Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, panamentach wielki bal. na który zaprosił Ju- ! gor-za. Byta to ostatnio chwila. ratunku, gdyż 
uJrza'o/szy. ją , bez maski, stwierdził · ku swemu, lttę ora:i; . Pro~uratora Czybirskie!!o.. . .. 1 - Straszne wietrzysko! - krzyknął apal.'at lada sekundę mógł się rozbić 
Wielk1emu przerażeniu, że to nie jest Julita Krn·~ u cz~art~J n~d ra~em, gdy goście chcieli się l Robert. - Jazda!.„ Puszczaj ptaka!.„ o drzewo. 
snowska jego partnerka lecz nieznana kobieta ! pożegnac, mgdz1e me można go było znaletć. i Z f k t • . h . k 
Dalsze .bal da11'a . leka k". k I . . . Drzwi gabinetu były zamknięte Wyważono 1'e 1' a ur o a1.a czerwona c orąg1ew a. - Czekaj, aż wzbijemy się w górę!.„ . .rs ie wy aza y, ze mezna- W . ·. · O t b t · d l n b · k k S Jonia tancerka została w podstępny sposób za· . ówczas znaleziono Batożka s1ed:r:ącego przy• O ą zerwa Się O otu . .i,O ert me spu rzy nął tasiek. 
mordowana. b.mrk1;1 z rewoh"'.erem w pr11;we! rę?e. Z pra~ei 1 szczał go z oka, uzbrojonegow powie- Chodzilo o to, że przy tak niskim sko 

Nadkomisarz Lisicki, Prowadząry śledztwo sicrom. sączyła się krew .. Nie zył JUŻ. Na biur· ' kszające szkta. Ptak odrazu wziął kurs ku istniała obawa, że spadochron s1'ę n1'e t l · . . b . . . ku lezał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart· , . . · 
w e. sprawie, staie wo ;c n;e~ozv;qzalne1 _z_a· ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie ytajcie : na zachód, zawracaJąC ku miastu'. Ma- otworzy. 
gadki. Grzeg?rZ ze~nał, ~e _Julita .<rasnow~ka. nikogo o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko szyna podążyła za nim. Gołąb fruw'lł ni Trzeba więc byto czekać znowu na 
!~~~!~n~~koP~1;:~z~~ją 0~~elkh~~bt~;.~unk~a~00z~: i~kł gdybyb~stkazywało na to. :te Batożek popeł- i sko. Stasiek denerwował się z tego po- okazję, gdy wolą wiatru samolot wzbiie 
k. k 6 I• ł R • . . • . ni samo OJS wo. d • . . d . d k Ś, N s regó, t ry zg .tą w osi1. v.:raz z żoną. Pie~ Jedyny przyjaciel Hanki. Andrzei Pronczak, J wo u. . . ..i się na o powie nią wyso o c. arazie 

niątize, zlbżone w banku . 1!.lhla ~.a o~rzym·a" umiera, pozostawiając Grzegorzowi swói pa. I - . Dzikie ptaszysko!... Zaraz na u. .eh nie zapowiadało się na to. Lunął deszcz. 
w. myśl testamentu z chwilą ukonczema dwu- rr:iętnik, w którym jest opisana tajemnica życia! spadmemy„. · Niebo pokryło się czarnemi fachmanami 
dz1esfu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- Hanki i C k · t · · d · k. h z b"• · · · k · snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 0 · . d d t 

1 d d 1 - ze aJ, on u pewme me aJe o c mur. ro 110 się ciemno Ja wieczorem 
G . . . . rzegorz ws1a a o au a wraca o o-' wyląduJ'e Wszysiko ś · t · 'd ć I D k d p d · I? · k ·r .r.zeg?rza •. a ~onleważ ~tar~ Lubow me moze mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- t _.„ . . wie _me Wł a „. . - o ą ę zimy. - zamepo 01 
się Juz !ak1em1 sprawami zaimować ~e względu ru zahiera mu pamiętnik. j TramwaJe wyruszaJą z remizy.„ Lubel- się Robert. 
na swóJ wlek, przeto sprawę te uiąl w f-We ~rzeg?rz w~az ~ Robertem udai" si_ę n:i ~- · ska„. Tam j~ przecina Starosikawska ... , - Nie wiem„. Zdaje się, że bierzemy 
rece miody Grzeg_o~z. . ~zukiwame ta1~mma~e!!.o auta. _Przebiera1ą się I Warkot smigła zagłuszał stowa. Co teraz południowo-wschód... Jesteśmy 

Nad ranem pohc1a odn!ilazla prawdziwą Ju- 1ako monterzy 1 zna1dup1 pos:r.uk1waną maszynę i h 'l l · · Ok · · d · · · tit~ Kr~snowsk;;i, kt?ra w stan.ie naw~ótpr~Y· n p~dwón:u pałacu niejakiego Kr7 ~· ·- ' : ie~o. l c. :-v1. ę ~rywa się mocny w~atr. r.~zy 1 z am i:a faskę ~ichury„. Drugie skrz_y-
tomnym l.eżala za miastem. Julita potw1'!rdz1la, (,oryl zosta1e wezwany przez swego szefa, od 1 h JUZ miasto, a gotąb me miał zam1:uu 1 dlo tez ledwo się trzyma.„ Jeszcze Je
~e jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz które~o dowiaduje się, że pr?kurator .C~ybirski ! Się zatrzymyWf!Ć. ; den silniej5zy podmuch a zostaniemy bez 
1ednocze~nle osk.arżyla G~zegorza o to, że on Z?stał zamordowa!1Y· Zh_rodmarze .~hc~eh zab1.ć I - To za miastem - krzyknął Ro- skrzydeł... Nie mogę opanowac motoru 
ln wlaśrne wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ liuryla, lecz w c1emnokiach omyhh się, przyi-1 b t O t · d · I S · · d · ł · 
Jej majątek. Orzęgorz Jest zdumiony temi ze- mując CzybirEkiel!o Ził jego sobowtóra. ; er. - ~ 1:1 ~me spa me„„ . ter me Zła ~.„ 
znaniami I twier1izi, że to lclaimtwo. Następ· - Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- I Znaleźli Się ponad rogatkami. Robert - A jaka Jest szybkość?.„ 
nego dnia Julita cornę1a zeznania. kon:i:iro~1tu: k ieg~ .<To~asza) i. ucharakteryzo'Yar się, upa-! o~serwowat uwaz?ie ·chyży· 1ot ptaka.I . - 1so kilometrów ... - odpart &fł..._·, 
Jące. urz.egoru, tłumacząc Się t>r.zyw1dzemam1 dabmaJąC Się dp n ego, fłDCZeJJI, ZaJął Jego m1el-1 IllOSącegO OdpOWledź zbrodniarZCWi . . ~lek , zmr l;\WSZY na tachQJlłetr. 
l rw.rwową cłtomb-ą. ~ sce w pałacu. I St · k k ·t · · h ·1 ' ' t' k' h k · t ~. W drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- Pewnego dnia Hanka znikła bez wieści. Po asi~ . , rzywi się 1 co c Wl •1 przcsu-1 - a 1~ :-varun ac Jes to zwar.o 
knął się na tajemniczego „lekarza", którego pewnym czasie do pokoju Grzegorza ·wl)adl wał Jak1s hebel_. . . . , i wany pęd„. N1es1e nas chyba wiatr, a nie 
chce oddać w ·ręce policil, lecz dowiaduie ~it; gołąb pocztowy z listem, w którym nieznany[ Jak tam U C1eb1e?! - ZW{ÓC1l Się donj motor. 
o~ nadkomisarza Lisi<.kiego, iż rzeko!"ym zbr:>d- osobnik domaga się . okupu. . 1 Robert. . 

1 
W tej chwili znowu błysnęlo ziel·:m-

marzem Jest prokurator Piotr Cz~b rskl. Robert postana"".1a z samolotu śledzić po-: _ Jeszcze idzie„. Ale ten wiatr! ka wym zygzakiem i rozległ się potwor 
W domµ Grzegorz zostaje llst, w którym wrotną drogę gołębia. N l l . · h SI dł n h k L k dt d dł J d ___ ,.,t- ai e żerwa się wie er. uzy a: Y u . ewe s r.ty o o pa o. e no-

samolotu drgnęły, aparat runął wdół. l cześ.nie nowy silny pęd powietrza 
Rozdział 81 - Zatrzymaj! - . ryknął Robert. -

1 
wzniósł samolot dogóry. 

Tracę ptaka z-oczu! ' - Teraz!... - krzyknął Stasiek. -% OJiOfr~DI DJ ~Ołl'Odl} - Nic na to nie poradzę! -- odparli' Wdól! . . 
krzykiem pilot, manewrując przy mo:.. Każda sekunda odgrywata kolosalną 

Grzegorz nie mógł tej nocy zasn~,ć. D. O. W. 7. torze. - Lecimy na złamanie karku!...! rolę. Jeżieli za chwilę samolot zaczn ·e 
Pomysł Roberta wydawał mu się genjal Byt to angielski model wojenny, któ Wiatr coraz większy!.„ To już prawdzi-l spadać, skorzystanie ze spadochr0J1~1 
ny. Czy tylko ten pościg za gołębiem r.ie ry potem wyszedł z użycia, albowiem wy huragan!... . · I będzie niemo~liwe. 
łączy się z nazbyt wielkiem niebezpie- następne modele prześcignęły go pod Robert wysilał wzrok. Wreszcie od-~ Robert zdJął przedewszystkiem okn
czeństwem?„. każdym względem. Innego aparatu Jed- szukał gołębia~ Szybował ponad nimi. lary, aby go nie skaleczyły ewentualne 

- Będzie musiał zabrać mnie ze so- nak pbd ręką nie było, zresztą Robert za I - Żeby tylko o jakie drzewo nie za- odłamki szkła. Następnie . zapin,I górną 
bą! ~· postanowił. ~ Choćbym nawet pewniał, że Stasiek zna się świetnie na wadzić„. - obawiał się Stasiek. - część kombinezów i poprawU sprząc?.:ki 
nie wtócU na wieczór do Albatrosa, mu pilotażu. Smiglo drętwieje. . przy c~apce. 
szę ż nim pojechać! - A jak tam z pogodą? - zapytał Warkot rzeczywiście przycichł. Za Prze.wiesił przez ra~ię paski spaJo-

. Obudził się o piątej. Wyskoczył Grzegorz. miastem słychać bylo tylko wycie wia-l chro11:u I przygotował s!ę ~o skoku. Dył 
z łóżka i spojrzał przedewszystkiem na - Nie bardzo.„ Wczoraj było spokoj tru. Lecieli ponad rozfalowanym lasem. to n~Jwyzszy czas, gdyz wicher ustal na 
niebo.„ nie, dziś zrana kcmunikat meteorolo- Wierzchołki drzew kołysały się na chw1_lę 1. samolot począł skośnie spadać 

Pogoda zapowiadała się nieszczegól- giczny nie wróży nic dobrego... wszystkie strony. na ziemię. . 
nie. Niebo byto prawie całkowicie za- - Siła wiatru?„. W pewnej chwili wiatr przycicht Ro - Gotowe!? 
chmurzone. Drzewa tarmosił silny wiatr - Przeszło dziewięć„. bert o.,detchnął z ulgą. Smigto zwiększy - Gotowe!! . . . 

- Czy puszczą się w taką pogodę?. - Człowieku, to przecie prawie wi ło ilość obrotów. Samolot pędził nr~.. . <Teraz następo:vał naJkrytyczniejsz.Y 
Wpakował gołębia do skonstruowa- chura!... Nie możecie jechać na złamanie malnie. moment. Robert pierwszy raz ucicirnt 

nej .na ·chybcika klatki i taksówką poje- karku! - Masz gołębia.„ - zapytał Sta- w ten-sposób z uszkodozonego samolotu. 
chat na zamiejskie lotnisko. Zdaleka uj- - Jakoś to będzie.„ Zabieramy ze so siek. P_odczas tak gwałtownej wichury. Sta
rzał już wielkie śmigta aparatu i dwóch bą spadochrony„. Zresztą, Stasiek za- - Mam.„ Wszystko idzie dobrze„. s1~k poucz~! go w kilku słowach co na
kręcących się koto niego ludzi. Był to pewnia,' że maszyna wytrzyma.„ Praw- Jesteśmy nad Stokami„; To pierwsza l~zy uczymc, by spadochron otworzył 
Robert oraz pilot, którego Robert nazy- da, Stasiek? wieś za miastem. się przy spadanm, Jak parasol, powstrzy 
wał Staśkiem. - Pewnie!... Przypuszczam, że dys- W tej chwili aparat wzniósł się ponad muJąc g~ałtowny spa~ek. 

- Wyspałeś się? - zapytał Robert, tans będzie niewielki.„ Jeżeli do stu kilo chmury z błyskawiczną szybkością. - Licz do trztch' 1 pociągnij link~.„ 
jak zawsze wesoły i pelen dobrych myśli metrów, to wytrzymamy„. Jeżeli dalej„. W następnej sekundzie motor prze- - Dobrze!. 

- Owszem„. - potwierdził Orze- to już wątpliwe.„ No, jazda!... Ubieraj stal działać i maszyna runęła w powietrz Wdrapał się na balust_r~dę... \V1atr 
gorz. - Wypocząłem należycie i dla- się! ną przepaść. Zdawało się, że obydwaj d~ł mu prosto w twarz._ LilJowe błys!rn-
tego mam do ciebie PfOśbę.. Robert również wciągnął płócienne pasażerowie są już zgubieni, lecz samo- ~1ce pruły cz~rne zwaliska chmur. S+a-

.:_ No, cóż nowego? kombinezy i czapkę na uszy. Zbliżała się lot cudem jakimś zatrzymał się na wyso siek s~oczyt pierwszy. Po. sekundzie na 
- Chcę pojechać z wami.... szósta godzina. kości 300 metrów ponad ziemią. pęcz?ial b~~ły _balon n~ Jego plecach. 
Robert wzruszył ramionami. - Żeby słońce zechciało nam pomóc - Odzie gołąb?.„ - zapyt::tł Robert Stasiek zmzał się po:voh ku ziemi. 
- To nie ode mnie zależy, lecz od - rzekł Robert. - Ale ono jest jakoś strwożonym głosem. Robe~t pos~~dl w Jego ślady. Samolot 

naszego mistrza.„ - odparł Robert dziś dla nas niełaskawe!... Odzie masz - Pilot rozejrzał się dokoła- byt w teJ chw1h na wysokości około pię 
i zwracając się do pilota, zapytał: -Sta gołębia?„. List przygotowany? -:-·Niema go?.„ ~iuset_metrów n~d ~ie}llią. Robert czu~. 
siek, czy będzie tam jeszcze jedno - Nie„. Jak mam odpisać?„. - Uciekł!... W takim razie lądujmy! ze leci w przepasć I me go już nie po-
miejsce? Robert wyjął z kieszeni ołówek i pa- - Odzie?„. W lesie?.„ wstrzyma. 
-Żałuję bardzo, ale trzy osoby nie pier. Skreślił kilka słów: - Więc co będzie?.„ I - R~z, dw~, trzy„. - liczył w myśli 

zmieszczą się„. - „Zgadzam się. Zapłacę żądaną su - Teraz jedyny ratunek w wietrze„. wskazania Staska. 
Grzegorz musid.ł zrezygnować. Pi- mę. Wskazać miejsce i czas. Grzegorz Jeżeli nas podtrzyma - dobrze, jeżeli' Przy s.łowie „trzy" pociągnął linke. 

lot w zielonkawych kombinezach i wiei- Lubow". puści - zginiemy.„ trzymaną w ręku, ale spadoc.;hron nie 
kich okularach na czapce obwąchiwał Zwinął kartkę i przywiązał do nóżki A wiatr hulał '/, coraz większym im 1 otwierał się ... Może się coś tam zepsuto! 
maszynę ze wszystkich stron. Niebyt to gołębia, który rwał się już do lotu. petem. Aparat zniżał się niemal do wy-I 
aparat najnowszej konstrukcji. z boku - Trzymaj go jeszcze„. Dam ci z gó sokości drzew leśnych, by po sekundzie! (Dalszy ciąg Jutro} 
miał wielki czarny napis; ry znak kiedy go masz puścić.„ znowu wzbić się na wzburzonych falach 
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ł(fhnf,~~ .• „.., .. - CA&-INO- Zycie PabJanic 
Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 

TEATR MIEJSKI. 

Ddś, w czwartek, o godz. 7.30 ~leczorem 
wesoł• Jcomedja Lichtenhe11ga ,Mecz małteński!' 

· _ .~~·• ł c o d z: I • n n I e 
czołowy film po I ski ej produkcji : . . 

Z dniem 6 ma;a r. b. Elektrownia Miej 
aka przystępuje do przeprowadzenia róż 
nych robót na terenie miasta. W tym ce· 
lu sprowadzono 70 słupów, które będą 
zamienione, a stare zostaną przeniesi;>-

dla robotników ' 
W. piątek, w dzień 3-l!o Maja z powodu 

święta Narodoweg<> ~fone będzie o fCJd.z. 4-ej 
po poł. bezpłatne przedstawienie - komedja 
Al. hr, FTedry 11Dotywocie". 

Córka Generała P.ankratowa ne na krańcach miasta. · 

w piątek ; w sobotę wlecz. bawić będzie Ob11ada: · śWmTLICA DLA BEZROBOTNYCH. 
w dalszym ciągu publicznolić tor~co puyjęta NORA NEY, MARJA BOODA, PR· BRODNIEWICZ, JUN()SZA - STl:POWSKI. LESZCZ\'lQ'SICI Utworzona przez Związek Rezerwi-
przi;z prasP., pełna ?umoru, dowcipu, sentymen- 1 CYBULSKI. .50.z stów świetlica dla bezrobotnych prowa-
tu i hrawury, szlagierowa komedja ameryikań- cl.zona ·dotychczas na dwie zmiany, z dn. 

ska „IGbic''· . T . k k d c·ągu towarowego 1 maja .zamienioną zostanie na świetlicę 
PRZEDSTAWIENIE J>I.A MŁODZmtY I BAJ.KA rag1czny s o o po I . seionowych robotników. . 

'DLA DZIECI. SwietHca będzie czynną codziennie. 

dla ~o4°z~~iyę ~il~~~,· 4:!pi:iał:\r'!!nedaJ'abęCdzori~ . Zmasakrowany trup wieśniaka pod Kowlem pr6cz .nie~ziel i świąt .od )!odz. ~9-21-ej 
li ' .... . . . . W świetlicy będą znaidowały się czaso· 

nej a „Cyid". Ceny najniższe. Kowel, 2 maja. przejechać się bezpłatnie poc1.ąg1e!11, usi pisma, gry towarzyskie jak szachy, ~ar· 
~ niedzielę 0 ~odz. 1Z-ej w poł. wchodzi Na stacji kolejowej Niesuchoiie, po- tow.at wskoczyć do przeiezdżaiącego caby, domi'no i t. d., 1·ak również będ"' 

na d1sz urocza haika dla dzie~i Benedykta J d k tk ł ~ 
Henza P. t ••• Trzewic11ki szcz~ścia". Interesują- wiatu kowelskiego, znalezione zostały poc1ągu towarowego. e na PO ną 

1 

wygłaszane od czasu do czasu pogadanki 
ca tre~ć, wspaniał~ wystawa, barwne dekoracje przez służbę kolejową zmasakrowane się o stopień wagonu, !!ostał sie pod ko 

kost1u'!lv1 przepiękny balet i 1J1J1ó1two innych w straszliwy sposób zwłoki mieszkańca ła i po,iiósł śmierć na młelscu. SĄD UNIEWINNIŁ ALKOHOLIKA. ' 
n~espodzianek - oło walory tej przepięknej baj- wsi Borowna, pow. krzeJDJ'enieckłego,, Zwłoki nieszcv•śliweS1;o zabezpie- Antoni Grzelik, lat 32, robotnik, ttle-
k1, która naipewno stanie się wieliką a-trakcją dla " 
nuszych milusińskich. -:- Ceny znjtone, Aleksandra Nłkitłuka. czono. karany dotychczas, człowiek tonaty i oo:i 
~©00~0000©00000~. Jak się okazało Nikitiuk oragnąc • ciec dwojga diieci, stanął przed SĄdem 

§ PARCELE : Oszust u.dawał pułkown·1k~ rosy1·sk·1ego ~~~~k;~b.o:k=;~~a:i~
0

~::i: z:~~~: 
~
: : U go Kowalskiego Józefa, zabrał garnitur 

· męski, wartości złotych 65. '. BUOOWLAN E : Oryginalny pomysł piotrkowianina . Przewód. ~ądow;y wykazał, ~e Grze~ 
0 . Sk . k 2 . k .c ułkownika zawiadomił tele hk po wypiciu kilkunastu większych, 
<? • . arzvs o, ma1a: rze. om.e&o ,P. '. • • stracił zu~łnie przytomność i nie wie-

i przy ul. Krzemienlecklef 1 · Do Juliana Mroczkowskie20, notariu fomczme mieiscową pohc1ę, ktora zatrzy d . ł . 

§ K ' k' h dł · k' b 'k ł t zia co czym. 
Retkińskiej do sprzedania. · sza w 01!s ~c • przysze )a iś os? i:i ma a oszus a.. . . . .„ Wobec powyższych danych, sąd Grze 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40• przedstawił się za pułkownika rosyJskie- Okazało s1ę, ze „pułkownik rosy1sk1 I l'k . . 'ł 1 . . d ś 

0 Zarząd spadkobierców I. K. ~ go i prosił o złożenie ofiary „na rzecz in nazywa się lcek-Leibuś Weinsztejn, jest i. \uniewinni' f~;ca1ą~ m.~ \e .no-:ik -
~ Poznańskleio. w dni pow- : ternowanych ofice~ów rosyjski.eh". . 'urodz~ny . w Piotrkowi~ Trybu~alskim, h~u.Y na przysz: 

0 wys rze&a się a 
0

-

~ szednle cd 10-12 I od 4 ·1 P. Mroczko-wski nabył od me~o tuzm I obecnie mieszka w Łodzi przy uhcy Ma-

~=~ ~:~fy~~~:r:J~~~c n~~:C~emf:s1I'i~~ b~~~i~ sarskiej nr. 
12

• . flllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
LEJ( A RZ - DENTYSTA 

Dgzurg ap~ek 
Dzjś w nocy dyżurują następujące apteki: 

A. Dancerowej (Z~iers1{a 57), W. Groszkow· 
skiego (11-go Listopada 15}, Sukc. S. Gońeina 
(Piłsudskiego 54). J, Chądzyńskiej (Piotnkow
~ka 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Szymańskiego (Przędzalnjana 75). 

H. sz°u;;acher F. KOPCIOWSKA 
CHOROBY SKÓRNE 1 .WfN:ERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel· 148-62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i święta od 10-1. 
PRZYBLĄKAL się pies wilk. Odebrać 

1 
nd 

można za zwrotem kosztów, ul. Pawia 
Z2, u gospodarza . 

Przyjmuje codziennie od 9-8 

Gdańska 37 
teł. ?32-SS 

.f-7 w lecznl~ 

Piotrkowska 294 

. J>;łwj~kowe kino . • . R~ , Dziś prernjera I v RA K I E Tl" . ChAllDEiTE Ć~ŁBERT oraz 3-Jetni geniusz ekranu BABY J~NE 

"s1enklewlcza 40 I M I T A C J A Z 
w arcydziele 

YCIA 
tel. 141-22. 

Początek o godz. 4-eJ, Film potęga! W-g pow. FANNIE HURST autorki „Bocznej ulicy" i „Zaledwie wczoraj". 

w sob.~ nledz. I święta o 12 Na l-szy seans .i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. „ ...... „„„„„„„„„. 

MOEiR o FI 8 • FDz,IC' dni•••;;;;• 
Przejazd 2 IP I ap 

- Poraz pler\llH!f w Lodzi Kino-teatr 

Buster Keaton A D R I A 
Główna I 

Pocz. O CJ• ff .w najnowszej swej produkcji. Passe partout 1 bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. Pocz. o q. S 

KlrtO„ l"EATR 1. DZIS PREMJ.ERA! 2 arcyfilmy w iednym programie! li. HAROLD LLOYD "OCI PAZUR 
stworzył nowe wielkie arcydzieło .I.~ CZ ARY olśni ~ys~ch ~ ~ro~y~fil~ p. t.D JE L R I O 

C ·I· 2 · llPLOMIEN~I realizacja· 

wspaniała komedia zupełnie noweio typu. Przewrót w amerykańskie! pro~ 
dukcll komedjowel. Humor, wynikający przedewszystklem z samej treśd 
dowcipnego I ciekawego scenariusza. Nie znaliście jeszcze prawdziwego 
HAROLDA LLOYDA' dopiero w „Kocim Pazurze" poznacie wszystkie iego 
możliwoścll .20-10 eg1e n1an-a . . ' . HERBERT BRENON 

11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Pacz. o godz. i4·•J 

Dr. BRAUN 
POWRÓCIL 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz. 

CfOIELNIANA 4, tel. 100·57• 

or. HENRYKOWSKI 
Choroby skórne I weneryczne 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p.. tel. 262-98. 

Przyjmuje panów od 8-11-ef i od 
6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12,30 
panie: od 10-11-ei i od 6-9 wlecz. 

UW AOA! Nowo - otworzona wyooży. 
czalnia najelegantszych sukien ślub
nych i balowych, smokingów i frakó 
Gdańska 64. · 

W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stcpow1kl, 110 Sym, Władysław Walter I inni 

ORVGINALHE PlłOJZKI 
MIC.Rf:NO

NERVOSIN" 
łl.H.S.W. 11:1,99 
ZNAlł FAC!l"I. 

sKOGUTHIEM 

SOLE · ZĘBÓ~ 
GRYPA I PJ:lZEZl~BIE::NIA 
8 0 1.. E ·: ' A RTRETYC-Z.NE1 
5TAWOWE.l..;O!>TNE iT. P. 

ŻĄOAJ(IĘ ORY(iłNAlł'IVCM DQOIZKÓ'W 

lE Z-IHABR. Ko G u T E.K 
SP.,RtZE DAJĄ APTElo<I 

Następny program: C Z A R N A P E R L A . 

Dr· MED. 

M. GLAZER Poiyczke Narodową 
ZGUBIONO CHOROBY SKÓRNE 1 WENERY~ZNE 

ZACHODNIA 64, tel. 185-49 Nr. o.980.713 na 50 złotych 
przyjmuje od 12-2 i od 7-8,30 wlecz. Nr. Z.877.447 na 100 złotych 
w niedziele i święta od 10-12 w poł. Nr. 2.$77.448 na 100 złotych 
------·-- . _ wYStawioną na nazwisko: f'ranclszek 
Lecznica OMEGA Lissowski. Zwrócić łaskawie w Admi• 

I GABINET DENTYSTYCZNY nistracii ,,:Republiki". 

OLÓWNA ·9, tel. 142-42 p Q K Ó PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe· J 
cJałnośclacb. - Analizy lekarskie, za-
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. UMEBLOWANY 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
sa naj!epszym i najtańszym środkiem 
1etkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaletć lokatora luh sub
lokatora. 2) znaleźć mleszkani~ lub 
pojl'dyńczv pokói. 3) sprzedać nieru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po. 
da drobne oiloszenie do .• Republild", 

ANOIELSKIEGO koowersacil ł litera· 
tury udziela rutynowany nauczyc:lel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, CO· 
dziennie zastać od godz. +-8 po poJ. 

ST A.CJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna calą dobę. PORADA 3 ZLOTE. N DO WYNAJĘCIA ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 

-~ awrot 2, front - II piętro, rn. 31. 
------.-.--- . Telefon. waiowych, kslązeczek Ubezp. Społ. 

. RADIOVOX do s1~c1 z 3 lampami zł. . . . oraz wszelkie inne wykonuję b. solid· 
. 135r ·- z 4 lampami zt. 180.- Raty od DO SPRZEDANIA wózek dz1ecmny nie i po cenach przystępnych Zakł. ro. 

' zł. · 5 tygodniowo, Piotrkowska 79, w mato Używany. Gt6wna 41, m. 41, ie- togr. La!(s. Zamenhofa 29 r6: żerom, 
podwórzu, 28 wa ofic. Il ~· od 5-7·.ci Wi~. skie~. tel. 244-26. 31 



Klasyczny nokaut LBszcz yńskiegO nie dam się poznaniankom· 
Pię3ciarz I.K.P. stanął w obronie napastowanej kobiety 

• Łódź, 2 maja. dopóki został on w portierni do prowa• mówi Kwaśniewska przed meczem lekkoatletycznym 
Świadkami niecodziennego widowi- dzony do przytomności. Dzielny spOrto Lódt, 2 maia I bod~l .najlepsza w Polsce ekipa ~łubowa po-

ska były tłumy przechodniów na ulicy wlec naO'rodzony został frenetycznemi W dniu Jutrzejszym wychodzą lekkoatletki ~nansk1ego AZ~-u. Mecz odbędzie się w ramach 
11> łódzkie po raz pierwszy w sezonie bieżącym n!lprez tyg.odma Poznania. Na program . te~o 

Ogrodowej w poblJżu fabryki Poznań- oklaska~i widzów których llczba bar· na bieżnię. Czeka ich odrazu niezwykle ciężkie niezwy~le mteresuJące~o sp.otkama składaią się 
skigo W ł d · ł · ' zadanie, gdyż przeciwniczkami reprezentacyj- . następu1ące konkur~ncie: biegi 60, 200 . 80?, 

• • P.0 u me wysz a z fabryki ja~ I dzo wzrosła w międzyczasie. nei drużyny łódzkiej będzie niezwykle silna i 4X200, rz~ty dyskiem .1 . oszczepem, pchnięcie 
kas robotmca, do któr~J przed portier· · ' kulą, skoki wda! z m1e1sca 1 z rozbiegu oraz 

i d dł k • I wzwyż. Punktacja zawodów jest 4-3 -2-1, a 
n ą osze ocze UJący już tam od dłuż- 1 B 0 N d ł • sztafet 8-4. Dotychczas odbyły się dwa ~pot-
szego czasu mężczyzna i zwracając się I I eg a rn o w y n a prze a I kania P.omiędzy powyższem! zespoła_mi, pr.z~-
do niej w ostrych s.łowach zażądał WY· 1! d ~~~i:S1t~:;~zedrufyn:tÓ~!~!~j, !a~~~~f i'1~db~: 
dania otrzymane} przez nią w fabryce 19Q~n~«:zo;ii?. •"e: Z boiska t.l]f.9. te w roku u~ieglym w Łodzi n~ stadjoni7 

tygodniówki. Kobieta broniła się przetl I W nadchodzący piątek, dnia 3 maja zować ~ieg na stadionie ŁKS-u. Zbiórka 1 fe~;zk~~Y;~~~~ńskf~~żone zwycięstwo aka· 
tern jak mogła, mąż jej, bo on bvł właś-' odbędzie się w Łodzi, pod<;bnie jak we zawodników wyznaczona została na go-1 Do iutrzeiszego spotkania staią znów po
nie tym napastnikiem stawał slę coraz ' w~zystkich większy~h ośrodkach .kraju dzinę 15-.tą, ~aś bieg, jak ju~ pod8;liśm_Y, _zm!~ianki jako zdecydowan~ faworytk!, gdyż 

.- ' • Bieg Narodowy. Bieg ten odbędzie się rozpocznie s1ę o godz. 16-eJ. Na1przod i Łó.dz zmuszon~ jest wystąpić bez Wa1.sówny. 
brutalnleJ~y. W chwih gdy. zatarg oddzielnie dla młodzie.tv szkolnej . dla startować będzie młodzież szkolna pod ktora. z zupełnie niesportow~~h powoclow od-
przed fabrvką sław I s' cor .· h . . ' h cl · l' h · f' mówiła startu w reprezentacJt. . a ię az powaz- stowarzyszonyc i mestowarzyszonyc . na zorem nauczycie l wyc owania izycz Główną podporą drużyny reprezentacyjnej 
niejszy z portjerni wyszedł jakiś nie- We wszystkich ośrodkach bieg rozpocz- ,nej!o. Łodzi jest obecnie znakomita zawodniczka 
zbyt wysokiego wzrostu młodzieniec i nie się o godz. 16-ei równocześnie, na Zgłoszenia zawodników pr~yjmują ŁKS~u !'vfarysla Kwaśnie:"s~a. która stl!._rtować 

'd . „ uderzenie gdnku za pośrednictwem syg- wszystkie kluby, przyczem mozna się b~dz1e Jutro . aż w p1ęcm k?nk_urenciach, a 
Wł ząc zamieszanie zbhzył się do sprze ł cl c< p l k' R di ł r6Wnież z&łaszać na mie'iscll przed bie- więc w rzucie oszczep.em, pch~1ęcm kulą, .sk?-

. . . ł „ . k' . na u na ane~o przez o s ie a o. I & kach wdał · wzwyż 1 wreszcie w sztatec1e 
cza1ąceJ ~tę pary ma zens te]. j Biegi poprzedzą krótkie raporty ze giem. 4X100. KwaŚniewska też zdobędzie najprawci.o 

Chłopiec ten stanął w obronie na„ wszystkich' rozgłośni, o ilości startują· Ze względu na propagandowy charak- podobnie! najwięcej punktów dla Łodzi i na nią 
pastowanej robotnicy, której mąż zwró · cych biegaczy. ter biegu, winni wziąć w nim udział. za- przedewszystkiem ~iczym~. 
'ł • t j h 111 i k • I W Łodzi Bierf Narodowy miał si.ę woclnicy wszystkich gałęzi sportu, 1ak: . Spotkaws~y m1strzyn11:. przypadkowo na 

Cl się w e c w przec w o memu. ' "" . 1 k k 1 • b k ł · uhcy zapytuiemy o Jutrze1sze zawody. 
Ter 

8 
ł r eł i . 

5 
od i _: od):>yć l?oczątkowo w Parku· Pomatow· e o ~t eci, ?' serzy, p ywacy, szermte Do spotkania poznańc:kiego przy-

az za z a zccz zup n e me ll ze I skiego, 1ednak ze względów natury tech 1 rze, piłkarze i t. cl. " • ""' · 
wana. Napastnik otrzymał od nieznajo. · nicznej ŁOZLA, zdecydował się zorgani I go~owywa!am. się bardzo starannie, tre-
mego młodzieńca przepisowy prawy I nu~ąc speCJalnH; ?szczep, w któ~yrn ~zy 
sierp i padł po nim jak długi na beton'ŁKS w a~czy z Union Touringem ~~l~~~~m wymk1 stale w granicy JY-
trotuaru. Obecni przy em bal'dzleJ uspor '° W ubiegłym tygodniu doznałam jed 

towieni robotnicy, którzy w dzielnym! C<'°eke~q mec:z O pub~r ,,~ib~€Óftl 1 • nak z treningów kontuzji nogi i musia-

obro1icy li:Obiety poznali popularnego '. Piłkarska ł.ódź nie ochbnęla jeszcze znacznie ciekaws;~ej, gdyż znajdujący się łam wobec teg.o na polec~nie le~ar~a 
pieśclarza Leszczyiiskiego, poczęli n. 1 z wraż~ń po meczu Ruch·-~~S . , :.t jut 

1
• w. ś~iet~ej formie ŁKS .. dołoży .niewąt- P!ze.rwać na k1l~a d.m tremn~· .. ~zuJę 

6 d d • i. • N l 'k t ł · · I czeka 1ą nowy dreszcz emoq1. W nad· I pltw1e wiele starań, by me utracie szans się Jednak obecme juz znakom1c1e l są-
czy 0 zies ęcm. apas ~li zos a JUZ 1 chodzącą niedzielę, roze~rany zostanie do ładnej na$!rody i zadokumentować dzę, ie w Poznaniu pójdzie mi do-
d~wno wyliczony, a wciąz jeszcze le- mecz piłkarski, między odwiecznvmi ry- swą wyższość nad Union-Touringiem. brze„ 
żał nieprzytomny. Minęło sporo czasu, walami ŁKS-em a Turystami {Union- Zainteresowanie spotkaniem potęgu- Również i w innych konkurencja,.:h 
• ~ To.uriniYn"4ltthn . ~fiu~~nv w 1 oku je fakt, że Union-Tou;inj! .. wystąpi. ze 

1 
u~ysk~ję mimo pocz~tk}l sezonu wyni-

i
u91~l~pi przez „kibiców obu kluhó .• iwym doskonałym Krolai-1k1em, ktory k1 zbhzone do tych, 1ak1e botowalam w 

Ciszewski w PM nii "" Ykf\\rśz~ spolUafiie o powyższą na- łatt o tem donbsimv obok, został ułaska· roku ubiegłym. Nie dam się pozna ian-
. . .• ~rodę odbyło się pod koniec ubiegłego wiony przez władze piłkarskie. kom" kończy sympatyczrta mi-

. W~rszaw.a, 2 maJ~. &ezonu przyczem po sensacyjnym prze- Organizatorzy, pragnąc by spotkanie 1 strzyni. 
N!! wczoraiszern pos1cdzc1:iu Wydzia biegu gry, Union-Tourin~ pokonał ligo- powyższe odbywało się w innej niż w ••~••••••••••••• 

tu Gie~ P~PN-u ~cskonały p1łk.arz kra- I wy zespół ŁKS. w stosunku 4:3. Mamy roku ubiegłym atmosfen:e postanowili J 
kowsk1 C1sze~s~1 zost~ł p~tw1erdzony I jeszcze żywo w pamięci zes·ztoroczny zaprosić na sędziego jednego z dosko
dla wa~szawsk~eJ Polom1. P1~rwszy wy I mecz, który miał przebie!! niezwykle in· nałych arbitrów krakowskich d-ra Lust- ( 
s~eP. ~1sze.wsk1e.go w PolonJ1 odb~dz1e ! teresujący. 1 . I gartena lub p. Schnejdera. 
się JUZ na Jutrzeiszym meczu PolonJa - Obecnie spoclziewać się należy gry 
Warszawianka. Jak już donosiliśmy na: -·--:w-.---
meczu tym w drużynie Warszawianki. 1 

zagra nowonabyty Smoczek. I ~ w . kilku wierszach Mecz Sląsk-Polonja 
Q. WSZ}!Stkaem potrOChU I o J?mtantwle łódzklem nie został zweryfikowany 

. LóDZKIE WŁADZE leltkoatlelyc.zne zasta- i MAKÓWKA, o którego końtuzli donosiliśmy Niedzielny mecz ligowy Sią~k - Po-
nawiały si~ na jednem z ostatnich posiedzeń nad _ w dniu · wc;z;orajszym nię opuszcza łóżka, - lonja, który zakończył się zwycięstwem 
odmc;wą. Wajsówn~ startowani~ w. barwłch 1:1~- l ~ Kontuz!a odniesiona na meczu z S, K. S-em Sląska w stosunku 2:0 nie został przez 
szego miasta przeciwko Poznamowz. W sprawie, okazała się poważniejsza niż początkowo przy Wydział Gier i Dyscypliny zweryfiko
tej nie fOdejmowano żadnych Uchwał, niemniej : puszczano j lstuieJe mafa nadzieja, by piłkarz Wany, bowiem Okazało Się, że W drUży
jednak spodziewa~ się należy, że w najbliższym 1 ten-mógł Jeszcze grać w sezonie bieżącym. nie Sląska grali dwaj piłkarze Smoła 
czasie ukaże się w tej S);lrawie komunżkaf Za-1 . LUBIEŃSKI ' utalentowany piłkarz Szternu. i liolota, którzy nie zostali potwierdzeni 
r:n~du i..OZLA. grający nleJednokrotnle w reprezentacll robot· przez PZPN. 

WALNE ZEBRANIE najwyższej magistratury I nlczeJ Lodzi wstąpił do Makkabl lódzkleJ. Liga zwróciła się telegrafłcznle do 
kolarskiej postanowiło wprnwadzić szereg ino-1 RADOMSKI obrońca rezerwowe! drużyn}' „Śląska" z zapytaniem na Jakiej podsta· 
wai;yj w kolarstwie polskiem. Kolarze zrzeszeni Ł K„ S-u tozp~cząl treningi I po dłuższe! przer wie wymienienj gracze zostali wcieleni 
w PZ1K w o~!!'óżnienżu od ~nnych amatorów wie ukaże się znów na zielonej murawie. Tre· do drużyny. 

Zawody kolarskie 
Bar Kochby 

Bar-Kochba organizuje w dniu 5 maja b. r. 
o godz. 8 rano zawody kolarskie na szosie 
warszawskiej ze startem w Krzywiu, składa
jącej się z następujących biegów: 

1) 50 km. dostępny dla zawodników posia
dających licencje. 

2) 25 km. dostępny dla zawodników po.sia
dających karty \vyścigowe, zrzeszonych i nie
zrzeszonych w. Towarzystwach Kolarskich. 

Wpisowe na 50 km. wynosi zł. 1.so na 25 
km. zł. 1.-. 

Zgłoszenia wraz z wpisowem nadsyłać na
leży do Towarzystwa w dniach od 30 b. m· 
do 4 maja b. r. w godzinach 20.30-21.30 na 
ręce p. Rubinstejna, . zaś - w dniu zawodów 
przed startem. 

Dla zwycięzców przeznaczono szereg nagród 
w postaci żetonów . srebro-złoconych, ..5rebr
nych i bronzowych, oraz nagrody praktyczne 
zaofiarowane przez l!rmy rowerowe. 

Ciekawy boks 
u)rzymy w niedzielę 

sportu kolarskiego zaopatrzeni zostaną w spe· ner Czeisler m nadzieję że po kllkutygodnio· Sprawa· nabiera specjalnego posmaku 
cj~e znacl!:ki PZT.I{, które. pr~y~ocow~ne będą wym lntensyw:ym trenl~gu będzie mógł Ra· albowiem na Śląsku Już od dłuższego 
efo rOWl?rów. Poza tem 1stme1e pro1ekt, by domsk' gr • l lig „KS czasu panowało przekonanie, że zarów· 

k 
1 

• . d r d I 1 ac w zespo e owym ... -a. 
wsz~~c~ ~o arze z~z~szen1 pos1a a 1 umun uro-, JANCZYK 1 JASINSKI trenulą pilnie pod no Smoła Jak i Hołota mają potwierdze· Tf, po•.•rj11ien hv' h• '70 d•Jhry hnh -
wa~1e , sw,1ą~ec:i.:ne 1eanakow.ego kolQ.rU przyczem okiem Czeislera 1 prawdopodobnie w niedługim nie dla drużyny benJamłnka Ligi,. (c) powiedział trener Billy Smith . kiedy przed-
materjał dostarczyć ma związkowi 1edna z fab- . t . 1 . ŁKS stawiono mu dokadn:t Lst~ u.:-zest11.k<'1w 111t-

, . · czasie wys lłPllł w ze1po e rezerwowym -a. dzi'elny J za d · · t · \" 
ryk,, łodi:k1ch. K. ol~.rze b.ęąlł mqgli nabyw.ać ma- w lśCIE AMERYKA~SKIEM TEM.Pm Lg' • Rek.ord .#łwlatowy ..... I WO O\i/ I zes .iw1en~e par. ·vczo-

ł d kl b "' u . ~ raj nadeszło potwierdzenie przyjazdu awizowa 
1,r1a na raty za posre .n1clwem swych u Ó'IV. do 'ana 'Jest kryta tr • buna na itadfonle LKS u Med1·cka nych mistrzów Marynarki Wojennej; · przyjeż-

GARNCAREK po pamiętnym nokaucie zada- w . y • • dżają wszyscy w komplecie, tak, jak to wczo-
nym mu prze.z Misurewicza nietylko wycofał się ł lstnlefe nadzieja, te trybuna będzie sotowa raj donosiliśmy. Kolosal11e zainteresowanie .to-
zupełnie z boksu, lec:i.: nie utrzymuje nawet kon· najdalel za dwa tygodnie. nie b-=dzle uznany warzyszy specjalnie walce Ożerka z Chmie-
taktu ze swym klubem , ani z pieściarzami IKP, Td~ńNldNC:S. plllkarzy z pl .odSpoj,d4 włyzndabcędzonły Przed niedawnym czasem donosiliś- lewskim, dowodem czego jest przynajmniej 

T S 
na zie z1SJe szy zosta wo any o z • fakt, że Konarzewski'. który wczora· i' rozpoczął 

RENER MITR obejmie po raz drug.i tre- . k d 
1 

b my o pobiciu przez amervkańskiego 
nlngi bokserów łódzkich w jednym z miesięcy się we wtore ' n a. 7 m. plywaka Jacka Medicke rekordu świa- ~i~~l~c~b~ ~~~~nJ~~~~tai~h~f~1~~n;~ie!0u ni~ 
jes'iennych. Ch · I k• I „ \ta na 1500 mtr. Było to naiwiekszą sen Jego trudne! wa!Ce z przeciwnikiem dużej klą-

PREISSóV/N.A, znana lekkoatletka Pogoni m I! eWS I A e mO&.e sacją te·gorocznego sezonu olvwacki~- sy l cięższym o kategorię. . 
katowf~kiel i w~cemistrz.yn~ Polski w Jeid~le fi. rozstaf się z nartami„. go, gdyż rekord na tym dvstansie zo- Goście gdyńscy przybywają w sobotę wie-
11urowe1 na lodzie pnenies1ona została słuzbowo . . . stał ustanowiony n.rzed ośmiu ·Iaty czór w liczbie 11 osób, pod kierownictwem 

· k i Ił Chm1elewsk1 sprawił swemu klubo ...,. szefa wyszkolenia· fizycznego marY'llarki w 
do Warszawy i w zwuµ u z tem zm en a barwy . .- przez Arne Borga i uważanv bvł za nie Pucku kpt. Karpińskiego i kierownika drużyny 
klubowe, wstępując do Legjl, Wl. przykry zawód. Jak wiadomo znaJ- zwykle trudny do pob'c'a bokserskiej por. Romualda Tymińskiego. Pro-

Union Touring walczy 
o 'mistrzostwo Polski w· tenisie 

Warszawa, 2 maja. 
Wkrótce rozpoczną się rozgrywki te

nisowe o drużynowe mistrzostwo Pol
ski. W Łodzi pierwszy mecz z cyklu tych 
rozgrywek odbędzie się między Union
Touringiem a WKS 22 (Warszawa). naj
prawdopodobniej już 26 bm. 

duJe się on od przeszło dwuch tygodni · 
1 1 

• gram zawodów przewiduje m. in. następują~e 
na urlopie w Zakopanem. Miał on po- Obecnie Między~arodowa Pedera~ja pary: Pasturczak - Leszczyński, Chmielew-
wrócić do Łodzi ubleglej soboty, a jed- p~ywacka postano;v1ta reko~du Med1cy slci (Gdynia) - Wdowit\ski, fuksa - Woźnia
nak do dnia wczorajszego nie otrzyma- me uznawać, gdyz ustanow1onv on zo- kiewicz, Błaszak - Banasiak, Urbański - Dur 
no od niego żadnych wiadomości. stal na basenie długości 25 vardów, pod kowUsdki~ 10żarek tk· Chhmtielehwski. d 'k' . 

P k 
. ł . f k d ób h b' . k dó z1a wszys ic yc zawo m ow iest 

rzy ry w teJ ca ej sprawy Jest a t, czas g Y przy pr ac 1c1a re or w zapewniony. Ogółem odbędzie się 10 walk. w 
że Chmielewski nie trenował wogóle z na przestrzeni ponad 500 mtr. hasen mu parach pozaprogramowych walczą zawodnicy 
trenerem Smithem w cza~ie jego mie- si mieć 50 yardów dh1gości Tak więc . Makkabi i. IKP. 
sięcznego pobytu w Łodzi, a przecież rekord Arne Berga, którv od ośmiu lat f Ceny biletów od gr. 50. Za'.J.'.ody. odbędą się 
Smith kończy już swą pracę w Łod7.i czekał na poprawę, poczeka jeszcze tro w teatrze Popula~nym, w medzielę 0 godz. 

d h d b t 
-'L. 11.30 prz~d południem. 

w na c o zącą so o~ 1.1,;,u.6. 
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16 w hi REKORD SWIATOWY W SKOKU 
O TYCZCE. 

iesi t 
Anto' śmirus staje przed sądem, oskM:ony 

1 
o pi?bicie sąsiada. I 

- O co wam poszło? - pyta sędzia. 
- A to było tak, proszę wysokiego sądu„, _ '! 

odpowiada oskarżony. - Przychodzi do mnie w , 
niedzielę Walenty Groch, niby mój sąsiad i pyta ' 
kto mi wyreperował piec kiedy mi się na zimę I 
dymiło, a ja mu na to odpowiadam: - Złotówka. : 
Io on się pyta: - Kto?„. A ja mu jeszcze ru I 
odpowiadam: - Złotówka.„ To on mi mówi: _ I 
Ja się nie pytam ile ta reperacja pieca koszło· I 
wała, t:rlko kto ten piec naprawił.„ To Ja mu na j 
to: - Właśnie też mówię, że złotówka„, To on ' 
na mnie z pyskiem, obrażając moją famiłję, więc 1' 

musiałem mu odpowiednio przysolić.„ 
- Dobrze, więc dlaczego oskarżony kpił z 

sęsiada? . 
- ·IC,to kpił, proszę wysokiego sądu?„. Mówi· 

Iem prawdę„. Piec mi zreperowała złotówka! , 
- Niepr~wdal - wtrąca w tej chwili Walen· j 

ty Groch. - Dowiedziałem się pózniej, że dozor· · 
ca! 

- Aąo właśnie.„ - nie zraża się tem oskar· 
ż~ny,., Przede ja ło · samo mówię.„ Bo złotówka 1 
to przecie pieniądz, a pieniądz to forsa, a forsa l 
to grunt, a gtunt to ziemia, a ziemia to matka, 
a matka to anioł, a anioł to stróż, a stróż to prze 
cie dozorca! 

•• „ 
Do Jednego z biur podróży przybywa eleganc

ka dluna i powiada: 
- Wyibieram się na dziesięć dni do Wiednia, 

Czy mogłabym otrzymać jakiś przewodnik? 
- Owszem... Mamy doskonały przewodmk 

po Wiedniu p. t. „Tydzień w stolicy Austrii", 
-· Tydzień.,.:, A co Ja będę robiła przez po· 

zostałe trzy dni? 

** * Kac i Kotek kup11i do sp6łki auto. Wczoraf 
urządzili wspólną wycieczkę. W drodze powrot
ll'ei · coś się zepsuło w maszynie, Obaj spólnicy 
położyli się na ziemi i wsunęli głowy pod auto, 
W pewnej chwili słychać spod auta głos Kaca: 

- No, teraz Już chyiba pojedziemy„. Nalałem 
oliwę do panewki •• 

- Warjatl ' - rozlega się krzyk spólnika, -
Co .za panewka?!.„ To było moje ucho! 

** •* 
Ciumkowscy po•zeczali Jlę. Pani Cium• 

~owska, czerwona fak piwonia, krzyczy: 
• _: Jeżeli cl tak ·źle u mnie, fajtłapo, to nie 

Dziesięciotysięczny tłum . głodinyclt kobiet, starców i dzieci przed kuchniami 
Komisji Pomocy głodinym oczekuje garsteczki gorącego ryżu. - jędynego ich 

pożywienia w ciągu doby. · 

lJ oc ystości religijne w Lourdes 

W Santa Barbara, w Kalifornii, amery· 
kanio William Graber ustanowił rekord 
świata skacząc o tyczce na 4,40 metr~ 

POPISY DZIECI PÓLSiqCH · 
WE FRANCJI. 

trzeba było się ze mną żenić!„. Cży ja latałam p · . A~ L d • ł 'k O' • K d aJ p 1li • · 
za tobą?! rzybyc1e uu our es spec1alnego w~s ~nm a JCa sw. ~r yn a ace • W Touquet (Północna Francia) Fe<tera-

Ciumkowsld westchnął clęł.ko I odparł: I Kardynał błogosławi wiła!ące go tłumy pątnikow. I cja P. z. O. O. zorganizowała z okazlł 
- Nie.„ ~le c~y k~o widział, żeby pułapka lllllli llllllllllllillllllllllllltlllllllll lllllllllllll!illlllllllillllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllill\lll\llllllll!!IHIHlllll\lllHPl\11\l\llll\lllll\. Swlęta Młodzieży, w~st~py śpiewacze 

na myszy leciała kiedys za myszą?! i taneczne 200 dz1ec1 polsklch. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" kania, nieraz płakałem, jak małe .dziec-· - Zaraz, za chwilę - odpO.WieClział 
ko. · mi bankie1'. 

O - ,,,. ,,,. n.....elnero· To śmies.zne, P1"awda? Kelne•r wiecz · Odsunąłem się. Słyszałem, jak Marta 

Po..,lea„ il1I nie uśmechnięty i skory do usług , zale-' powiedziała: 
..,,. ._._, wa sie Łzami! ~ · - Chodźmy stąd. Czuję się nieszcze 

- Pana dziwi, że jestem w smokin- przekonani, że iestem bardzo wesołym Z biegiem lat moja tęsknota za Mar-' gólni.e. · . . . 
gu? To mój zawodowy strój, proszę pa· czło·wiekiem. Przecież zawsze się u- tą poczęła przybierać niepokojące for-·' - Ależ drogie dziecko, to fest · naj
na. Jes·tem kelnerem. śmiecham, potrafię w dyskiretny sipo- my. · wytworniejszy lokal. Zobaczysz, !e hę· 

Czy oddawna? Tak, oddawna. Obe<:• sób opowiedzieć dQ!Wcip, nigdy nie od- Zdarzało się często, że nie byłem· dziemy1 się doskonale bawili. 
nie pr.acuję w najele~ants1zym, tutejszym' mówię, gdy mnie częstują trunkami. zdolny do żadnej pracy. DyrektoT loka- ' Pa·zostali. . . 
lokailu, w „Moulin Rouge". Jak panu za• Szczególne zaś powodzenie mam u pań. lu ostatnio już ki.Jkakro<tnie groził mi' Musiałem ich obsłti(!iwać. Żaden z 
pewne wiadomo, w tej restauracji z,bie-• Nie u wszystkich jednak. Kelnerzy wymow1eniem.„. . · kelnerów nie móf!ł mnie zastąpić. 
ra się cała elita. · jak pan się domyśla, również maią żo- Dz:iś bvfom również bardzo osowiały.' Ws,zyscy byli przedążeni pracą. 

Dziś p.racowałem do czwartej po pół ny. Około godziny dziesiątej wiec:rnrem speł · Marta unikat.a me)!o spojrzenia. 
nocy. Właściwie mój dyżur kończy się ' Ożeniłem się przed siześciu laty. Mo-

1 
niałem . na sali swe zwykłe czynności. · Tańczyła się, śmiała się i dużo piła. 

o szóstej. Nie mo·f!łem jednak dłużej po· ja Marta była bardzo ładna. Żona kel· Ws,zystkie stoliki w moim rejonie były · Ani razu nie wydała mi żadnego no· 

zostać. Zwoolniłem się. Kelner czasami' nera nie powinna być taka ładna. już zajęte. ' lecenia. Gdy zbliżałem się do stolika, 
też bywa człowiekiem. Kelner czasami Szczególnie, jeśli jej mąż pracuje w no- Tylko jeden, najlepszy, był jeszcze· przeważnie szła tańczyć. 
również musi się upić, musi szukać za-· cy. wolny. W pewnej chwili dyrekfor loka- · Chwilami rodził się we mnie bunt. 
pomnienia.„. Pan chyba rozumie, że nie byłem z' lu szepnął mi do ucha: · Chciałem podejść do nich, zaprotei;t!>-

Dlate.go też przyszedłem do tego Io-· nią szczęśliwy. Zdradzała mnie„. Powi- - Ten sfolik zamówił pewien ban-1 wać, przemówić Marcie do serca. Wie-; 
kaltl. Spójrz pan, dokąła jest sporo męż nienem był ją wyrzucić z domu. Nie czy kier z Paryża. To dobry f!ość. Pamiętaj~ działe<in jednak, że to się skoń.czy skan 
czyzn we frakach. To nie są jednak dy- nilem jednaik tego, bo ją kochałem, bo· pan, że musi go pan odpowiednio po-' dailem i utratą pracy. · · 
olomaci, ani bankierzy. To są lu1dzi.e, nie mogłem sobie bez niej wyobrazić · traktować! A w dzisiej.szych · c1Zasach taik trt1-
którzy nos,zą smokingi nie dla pnyjem- ' me.go życia„„ Ke·lner,zy przecież t.eż Mrugnąłem mu porozumiewawczo · dno zarobić.„„ 
ności, . lecz z zawodo1wef!o obowiązku! mają serca. . , . okiem · . . , . . . · O~oło go,dziny trzeciej po północy 

Mo1 koledzy po fachu„„ I pewnego dnia skonczyło s1ę. Upłynęło kltkanascie mmut. Ork1e- ' bankier kazał podać rachunek. 
Napije się pan? Może pan woli k'o- Uciekła. Nie pożegnała się ze mną, stra grała właśnie jakief!oś smutnego'! Miał za.płacić przeszło 200 złotych. 

ni!!ik? A może zag.raniczne wino? Pro- nie pozo.stawiła żadnego listu. wa1ca, gdy zjawił się paryski bankier. Znajdując się w odlei;!łości kilku kro 
szę, dziś mam pieniądze, dziś płacę za· I~ny na moje~ ~iejscu ma~h':1ąłby Ocżywiście tow:ar~yszyła mu kobieta. ków, zauważyłem, że Marta coś szep-
wszys.tkol na mą ręką. Ale 1a me mo(!łem zyc bez Wytworna, rozesm1ana. , . ' nęła bankierowi do ucha. 

Nie obarwiai się pan, nie skradłem, tej kobiety. W pierwszej chwili, nie zwróciłem· - Dlaczego tyle? - odpowiedział 
nie pop~łni!·em żadnei!.o przestępst:wa. Sz~ałem jej w całym kraju. _Gdy-_ na ~ią ża:~~ej uwa~i. Goy, z.gięty w u-· jej głośno. - Taki.::h napiwków nigdy 
To sa p1emądze zarob10ne w uczciwy b,ym Ją znalazł, . padłbym przed mą na kłonie, zbhzyłem s1ę do stohka usłysza· się nie pozostawia! 
sposób. Tak, w uczciwy S'PO'sób. Cho- kolana i błaigałb-ym, żeby do mnie wró-· łem jej głos. I wówczas krew uderzyła' ' - Proszę cię _ usłyszał·em jej cichy 
ciaż miałbym dla ~fobie wię.cej szacun- ciła. _ mi do f!łowv. . głos. ,.. 
ku. gdybym tych pieniędzy nie prży- Nie z;dołałem iei ie·dnaik odszukać; To mo·gła być tylko Mart.al Rzucił na stół SO złotvdt 
foł! Po pewnym czasie dowiedziałem się, ~r Nie omyliłem sę. Gdy podmiosłem ' Po chwili opuścili. salę . . ' 

J".ak, mój panie, uśmiechałem się, znaiduj,e się zagrąnicą i jest fortancerką: g~owę, skrzyżowały się rtasze sipojrze- ' Ma·rt·a nawet się nie obejrzała„, 
kłaniakm i dziękowałem„„ To było wszystko, co zdołałem u-· ma. luny na mojem mieiscu, możeby nie 

A. P,OW:i!1ienem bvł wvciąi!nąć rewol- sta:lić. , . . . . Marta lekko pobladła i .od'Wróciła, wzi<\ł . tycl.1 pieniędz~.„ Aie widzi pall, 
wer i zabiel Marla była 1uz dla mme straconą. się. . mnie JU Ż iest wszysfao i~rfo•>. 

Dlatego właśnie piję. Muszę zalać Mijały lata. Nie mogłem ? !li.ej za-1 
- Co yańs.two. pozwo~~? - spyta- '1.e 50 :łotych przydał~' si~ na wód-

robaka. pommec. Gdy wracałem o swicie, po łem, srtara1ąc s1ę nie stracie przytomno- kę .„ 
Goście, którym staile usługuję, są ciężkiej pracy, do me~o małego miesz- ści umysłu. · ;~ a.pijemy się jeszcze, Tlr'lwda „ 
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